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Bezrobotna inteligencja.
W rząd o w y m  p lan ie  walki z b e z ro ­

b o c ie m  na  r 1934 p rzew id z ian o  p ó ł­
to ra  m il je n a  zł. na  z a t ru d n ie n ie  p ra c o ­
w ników  u m y sło w y ch .  S u m a  to  n ie w ie l ­
ka  w o b e c  o g ó ln e j  liczby b e z ro b o tn y c h  
p raco w n ik ó w  w Po lsce ,  o b l iczone j  na 
blisko 170 ty s ięcy  o sób .  S y tu a c ja  je s t  
te m b a rd z ie j  t r u d n a ,  że  s z a n s e  u z y s k a ­
n ia  p racy  d ro g ą  n o r m a ln ą  zm n ie jsza ją  
się  c o raz  bardzie j .

Z n a c z n a  część  p raco w n ik ó w  (b lisko  
50 proc.)  z a t ru d n io n a  je s t  w u rzęd ach  
p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h ,  k tó re  
w c iąg u  o s ta tn ic h  p a ru  lat znaczn ie  
z re d u k o w a ły  sw ój p e r so n e l ,  a w sk u te k  
reo rgan izac ji  p ra c y  z p e w n o śc ią  nie 
rozszerzą  go z p o w ro te m .  P rzem y s ł  w 
Po lsce  z a t ru d n ia  s to s u n k o w o  m ały  o d ­
se te k  p ra c o w n ik ó w  (20  proc.), co  ś w ia d ­
czy o s ła b y m  d o ty c h c z a s  rozw oju  u- 
p rz e m y s ło w ie n ia  kra ju .  S tą d  n a leża ło b y  
w n ioskow ać ,  że wraz z ro zw o jem  prze  
m y słu  zw iększać  się b ę d z ie  liczba  z a ­
t ru d n io n y c h  w n im  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
słow ych . Z a leżność  ta  n ie  je s t  j e d n a k  
tak  p ro s ta  ze w zg lędu  na ró ż n o r o d n e  
t e n d e n c je ,  p rz e ja w ia jąc e  się w ty m  
w zględzie .

O g ó ln ie  wziąwszy, s ta n  liczebny 
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  w p rz e m y ś le  
za leżny  je s t  od s ta n u  z a t ru d n ie n ia  ro ­
b o tn ik ó w , od jeg o  rozw oju  i w a h a ń  
k o n iu n k tu ra ln y c h .  Cały p rzem ysł j e d n a k  
m o ż n a  podzie lić  na  dw ie  g rupy , pod  
k ą te m  w id zen ia  p racy  n a je m n e j  p e r s o ­
n e lu  u rzęd n iczeg o .  Do g ru p y  p ie rw sze j 
zaliczają  się  p rzem y s ły  o s ła b e m  s k o n ­
c e n t ro w a n iu ,  jak  np  po ligraficzny , b u ­
d o w la n y ,  sk ó rzany ,  m e ta lo w y , sp o ży w ­
czy, odz ieżow y. Do g ru p y  d ru g ie j  —  
p rzem y sły  o siln ie jszej k o n cen trac j i  i 
da le j  p o s u n ię ty m  p o d z ia le  p racy ,  jak  
p a p ie rn ic z y ,  c h e m ic z n y ,  w łók ienn iczy . 
G ru p a  p ie rw sza  z a t ru d n ia  s to s u n k o w o  
w ięce j  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  niż 
g ru p a  d r u g a .  S tąd  m o ż n a  w y c iąg n ąć  
w n io sek ,  że  im siln ie jsza  je s t  k o n c e n ­
trac ja  p rzem y słu ,  te rn  m n ie j  z a t ru d n ia  
o n  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch .  W n io se k  
tak i  p o tw ie rd z a ją  b a d a n ia  s to su n k u  
m ię d z y  ilością  p raco w n ik ó w  u m y s ło ­
w ych  a w ie lkośc ią  zak ład ó w  pracy , z 
k tó re g o  w y n ika ,  że w w iększośc i p rz e ­
m ys łów  (70  p ro c .)  w id o czn y  je s t  w y ­
raźny  s p a d e k  udzia łu  p racy  u m y s ło w e j  
w m ia rę  w zros tu  w ie lkości zak ładów . 
T łu m aczy  s ię  to  s to p n ie m  rozw oju  t e c h ­
niki, o raz  Ie p sz e m  w y z y sk a n ie m  pracy  
ludzk ie j,  dzięki z a s to s o w a n iu  podz ia łu  
p racy  i spec ja l izacji  p racy  um ysłow ej,  
j a k a  m o ż e  m ie ć  m ie js c e  ty lko  w wiel- 
k ie m  p rzed s ięb io rs tw ie .

C ie k a w ą  i lu s trac ją  pow yższych  tez 
je s t  p o d a n a  w tych  d n ia c h  przez p ra sę  
w ia d o m o ść ,  że w zw iązku  z p o łą c z e ­
n ie m  się w j e d n o  p rz e d s ię b io rs tw o  Mo- 
d rze jow sk ich  Z a k ła d ó w  G ó rn ic z o -H u t­
niczych  z Tow. Z ak ład ó w  Met. B H an -  
tk e  u le g n ie  redukc ji  ok o ło  100 p r a c o ­
w n ików  u m y s ło w y ch  z o g ó ln e j  l iczby  
170, z a t ru d n io n y c h  w tych  z ak ład ach .  
B a d a n ia  w ięc, o p a r te  n a  d o k ła d n e j  a- 
eializie m a te r ja łó w  s ta ty s ty c z n y c h ,  s t a ­
w ia ją  p rzed  p ra c o w n ik a m i  u m y s ło w y ­
mi g ro ź n e  p e r s p e k ty w y  na  przyszłość 
i zm u sz a ją  do  z a s ta n a w ia n ia  s ię  n ad  
m e to d a m i  walki z k lę sk ą  b ez roboc ia  
tej k a tego r j i  p raco w n ik ó w .

Czy z ro zw ażań  ty c h  n a leży  w y c ią g ­
nąć  w n io se k  o n a d m ia rz e  in te ligencji  
w P o lsce  i d ążyć  sz tu czn ie  do  p o ­
w s trz y m a n ia  n a tu ra ln e g o  p ę d u  d o  k sz ta ł­
c e n ia  s ię?

Raczej t r z e b a  naszą  in te l ig en c ję  u- 
m ie ję tn ie  zo rg an izo w ać ,  p rzeszko lić  bez 
ro b o tn y c h  do  zaw o d ó w , gdz ie  b rak  je s t  
d o ty c h c z a s  in te l ig e n tn y c h  p racow ników ,

s k ie ro w a ć  ich z m ias t  i w iększych  o- 
ś ro d k ó w  o n a d m ie r n e m  ich s k u p ie n iu  
d o  ty s ięcy  m ie jsco w o śc i  w iejskich  i m a  
ło m ias teczk o w y ch ,  gdzie  p raca  ich je s t  
n ie z b ę d n ie  p o t rz e b n a  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  o g ó ln o -p a ń s tw o w e g o .  Być m o ż e  —  
w ó w czas  o k a ż e  się , że m a m y  z am a ło ,  
a n ie  zad u żo  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych  
w Polsce.

J u ż  dziś ha s ło  o d w ro tu  in te l igenc ji

z m ia s t  na w ieś  s ta je  s ię  co raz  b a r ­
dziej ży w em . In s ty tu t  ośw ia ty  p ra c o w ­
niczej o p ra c o w u je  sp ra w ę  p rzeszko len ia  
i w ła śc iw eg o  z a t ru d n ie n ia  p rao w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  w p rz e m y ś le ,  rzem io ś le ,  
ro ln ic tw ie ,  spó łdz ie lczośc i itd. S u m a  
p ó ł to ra  m il jo n a  zł. p rz e z n a c z o n a  na za 
t r u d n ie n ie  b e z ro b o tn y c h  p raco w n ik ó w  
u m y s ło w y ch  je s t  zbyt m a łą ,  by m o g ła  
d a ć  e fe k t  b e z p o ś re d n i .  S u m a  ta  z u ży t­
k o w a n a  dla  z re a l iz o w an ia  p lanów , 
p rzy to czo n y ch  wyżej, m o ż e  d ać  je d n a k  
p o w a ż n e  wyniki.

Z wczorajszego posiedzeniaSenatu
WARSZAWA. Na blisko trzy godziny 

t rw a jącem  posiedzen iu  uchw alił wczoraj 
S e n a t  d w adzieśc ia  kilka pro jek tów  u s ­
taw, przekazanych  m u przez Sejm . Więk 
szość  tych p ro jek tów  nie wywołała d y s­
kusji.

Z ważniejszych spraw  w ymienić t r z e ­
ba u staw ę o w ypuszczeniu  b ile tów  skar 
bowych, now elę  do funduszu  pracy i 
u s taw ę  o oznaczan iu  wyrobów polskich , 
u s taw ę  o us ta lan iu  granic  n ie ruchom ośc i  
z iem sk ich  przy p rzebudow ie  us tro ju  ro l­
nego, now elę  do d ek re tu  o z a tw ie rd z a ­
niu p ro jek tu  pom ników ze stanow iska  
artystycznego, u s taw ę  o odda len iu  budo 
wy i zadrzew ień  od linij kolejowych, us 
taw ę  o och ron ie  porządku  na kolejach 
użytku publicznego.

N astępn ie  izba uchw aliła  12 p ro jek ­
tów ustaw  ratyfikacyjnych różnych  kon- 
wencyj m iędzynarodow ych.

W śród tych konwencyj zna jdow ał się 
p ro jek t ustaw y ratyfikacyjnej o porozu­
m ieniu  ce ln em  m iędzy  Polską  a S o w ie ­
tam i. D otychczas  tranzakc je  handlow e 
m iędzy obu państw am i odbywały s ię  na 
podstaw ie  prawa pryw atnego O b ecn a  u- 
m ow a poraź pierwszy nada je  tej sprawie 
podstaw ę opartą  na prawie państw ow em .

P o ro zu m ien ie  to  je s t  jednym  z aktów, 
który ma um ożliw ić zb liżenie  gospodar­
cze  m iędzy  Polską  a Sow ie tam i.  Nasz 
bilans handlow y z Rosją jes t  czynny i w 
roku  1933 nasz wywóz do Sow ietów  wy 
nosił  60 miljonów złotych, a z Rosji 
tylko 19 miljonów.

P o z a te m  d e b a to w a ł  wczoraj S e n a t  
n ad  ustaw ą ratyfikacyjną konw encji ,  d o ­
tyczącej  opodatkow ania  obcokrajow ych 
pojazdów  m echan icznych . Konwencja  ta  
u ła tw ia  m iędzynarodow y ruch  s a m o c h o ­
dów tu rystycznych  i w tym ce lu  przyz­
n a je  obcym  prywatnym  sam o ch o d o m  tu 
rystycznym  i w tym  sam o ch o d o m  turys­
tycznym  przy czasow ym  pobycie  na ob­
sza rze  jednego  z um aw iających  się 
państw , zwolnienie  od podatków  b ezp o ­
średn io  pob ieranych  od  sam ochodów  w 
przeciągu  90 dni w roku. Zw olnienie  nie 
rozciąga s ię  jednak  na podatki i opłaty  
k onsum pcyjne

W reszc ie  S e n a t  bez  dyskusji przyjął 
p ro jek t ustawy o sporządzan iu  planów 
parcelacyjnych , o nadzo rze  n ad  hodowlą 
bydła  i o um orzen iu  pożyczek, udz ie lo ­
nych na  o dbudow ę  budynków, zn iszczo ­
nych p rzez  powódź w roku 1927 w Ma- 
łopolsce .

Obwfepol znowu prowokuje.
W ARSZAW A. W czoraj w lokalu Mu 

zeum  P rzem y słu  i Rolnictwa w W arsza ­
wie, gdzie odbywają się  un iw ersy teck ie  
wykłady 1 kursu  praw a —  w godzinach  
porannych  kolportowano ulotkę, wzywają 
cą  m łodz ież  do d em ons tracy j  p ro te s tu ją  
cych p rzeciw  skreś len iu  p rzez  sen a t  U- 
n iw ersy te tu  W arszaw skiego  t. zw. p a ra ­
grafu aryjskiego ze s ta tu tu  B ratniej P o ­
mocy. Ulotka w dalszej swej częśc i  za ­
wiera ła  napaści na wysokich dosto jn i­
ków państwowych, poczem  wzywała do 
zastosow ania  siły w w alce  z „Legjonem  
M łodych”, pod k tórego ad re se m  m iota ła  
cały  sze reg  oszczers tw . Ż ąd an ie  „num e- 
rus  n u llu s” na u cze ln iach  wyższych w o­
b ec  s tuden tów -Ż ydów  i okrzyk „Niech 
żyje O bóz Wielkiej P o lsk i” kończyły

t re ść  ulotki.
M łodzież t. zw. narodow a nie z a d o ­

woliła s ię  jednak  tern, lecz us iłu jąc  wy­
w ołać  w iększe  rozruchy , ro zpoczę ła  wiec. 
J e d e n  z mówców, naw ołu jąc  do  dem on  
s tracyj i użycia p rzem ocy  przeciw  „ h a ­
n iebne j  u s taw ie  ak a d e m ic k ie j” i p a n u ją ­
cem u  reg im e 'ow i,  m us ia ł  p rzerw ać  prze  
m ów ien ie  w obec  zdecydow anej  postaw y 
s tuden tów .

Je d n a k ż e  m ło d z ież  t. zw. narodow ą 
nie  da ła  za wygraną, sp row adza jąc  b o ­
jówkę rzem ieśln iczą , z łożoną z 40 osób. 
Z tą  chwilą w gm achu  M uzeum  Przem y 
słu i Rolnictwa i na ulicy ro zpoczę ła  
s ię  bójka.

Przybyła  na m ie jsce  policja a r e s z to ­
w ała  kilku s tuden tów .

„Azja dla Azjatów".
Na drodze do utworzenia wielkiego państwa panazjatyckiego.

TOKIO. P rasa  japońska rozw inęła  
niezwykle ożywioną p ropagandę za utwo 
rżen iem  wielkiego państw a panazja tyckie  
go, co pozosta je  w związku ze  zb liża ją ­
cą  się  konferencję  panazjatycką, która  
m a s ię  odbyć w połowie m arca  w Dai- 
ren ie .  Na ła m a c h  zarówno p rasy  ja p o ń ­
skiej jak i chińskiej og łoszona zos ta ła  
o d ezw a  k o m ite tu  organizacyjnego tej 
konferencji ,  sk ierow ana do  w szystk ich  
narodów  Azji treśc i  następu jące j:

„W krótce  zb ie rze  się  w D airen ie  kon 
fe renc ja  panazja tycka, której nacze lnem  
zadan iem  b ędz ie  o sw obodzen ie  w szyst­
kich narodów  azjatyckich, zagw arantow a 
nie  im dobroby tu  oraz zlikwidowanie 
wszystkich  waśni m iędzy narodam i, za-

m ieszk u jącem i nasz kontynent. N acze l­
nem  n aszem  h as łem  jest: „Azja dla Az­
ja tó w ” . Będziem y dążyli do usun ięc ia  
w szystkich  obcych  wpływów, zaś o s ta te -  
czn em  ukoronow aniem  naszego  dzie ła  
będz ie  u tw orzenie  wielkiego państw a  
panazjatyckiego, pow ołanego do spe łn ie  
nia wielkiej misji pokojowej na całym  
św ie c ie ”.

Na odezw ie  tej podpisani są p rzed ­
staw ic ie le  Japonji ,  Chin, M andżukuo, Af 
ganis tanu , Indyj, S jam u, A nnam u, A rch i­
pelagu M alajskiego i licznych m nie jszych  
krajów Dalekiego W schodu  oraz p rzed ­
staw ic ie le  ludności azjatyckiej,  z am iesz ­
kującej te ry to r jum  azjatyckiej Rosji.

P rog ram  konferencji w D airen ie  z a ­

wiera n as tępu jące  trzy punkty główne: 
1) U tw orzenie  bloku gospodarczego  
w szystkich  państw  azjatyckich, 2) u tw o ­
rzen ie  jedno litego  frontu  kultury azjatyc 
kiej i 3) u tw orzen ie  az jatyckiej Ligi N a­
rodów.

Nowy klub sejmowy.
WARSZAWA. Do kancelarji se jm o ­

wej zg łoszony zos ta ł  dziś nowy klub 
p a r lam en ta rn y  pod nazwą: „Klub chrze- 
śc i jańsko -spo łeczny”. W sk ład  tego  klu­
bu w chodzą  posłow ie; S te fan  Bryła i 
J an  Pobożny.

Koniec wojny celnej 
z Niemcami.

WARSZAWA. Ju t ro  nas tąp i  tu  p o d ­
p isanie  pro tokułu , likw idującego  polsko- 
n iem iecką  wojną celną, trw ającą  od 
roku 1925.

W związku z tern odby ła  się  w czo­
raj w M inis te rs tw ie  Spraw  Z ag ran icz ­
nych kon ferenc ja  prasowa, na k tórej 
naczeln ik  wydziału, p. Antoni Roman, 
ob sze rn ie  s ch a rak te ry zo w a ł  po ro zu m ie­
nie gospodarcze  polsko-n iem ieckie .

Komisarz rządowy 
w Zakładach Żyrardowskich?

ŁÓDŹ.  W obec ciągłych n ieporozum ień  
pom iędzy  za rząd em  Zakładów  Ż yrardow ­
skich z jednej s trony a polskimi akcjo- 
n ar ju szam i i w ładzam i skarbow em i z 
drugiej, co raz  uporczywiej k rą ż ą  pogłos­
ki o bliskiej nom inacji  kom is a rza  rządo ­
w ego w Żyrardow ie , któryby bronił in ­
te re só w  skarbu  i akc jo n ar ju szó w  pol­
skich. Dom aga się  tego  us iln ie  z rz e sz e ­
nie akc jonarjuszów  polskich, na  czele  
k tó rego  stoją: gen. P la tow sk i i były wi­
ce p re z es  Banku Polskiego, M łynarski.

Na pograniczu czesko-polskiem 
wre.

CIESZYN. C zeska  „M atica  S z k o ln a ” , 
leg jonarze  oraz  inne  o rgan izac je  zwołały 
na dz ień  11 m a rc a  do czesk iego  C ie ­
szyna wielki w iec p ro testacy jny , na  k tó ­
rym p rzem aw iać  m ają  p rzedstaw ic ie le  
powyższych organizacyj na te m a t  polsko 
czesk ich  s tosunków  w o s ta tn ich  c z a ­
sach .

P ra s a  czeska  już dz iś  zapow iada, że 
na w iecu  tym  padną  słowa, k tórych  daw 
niej tylko spow odu dyscypliny i karności 
politycznej pod a d re sem  Polaków nie u* 
żywano.

W śród ludności polskiej pod zab o ­
rem  czesk im  panuje  z tego  pow odu z ro ­
z u m ia łe  zan iepokojenie.

Społeczeństwo Litwy żąda po­
rozumienia z Polską.

KOWNO. P ra sa  l i tew ska  zazn acza  co 
raz  silniej dążność  do osiągnięc ia  po ro ­
zum ien ia  z państw am i bałtyck iem i i z 
Polską

O rgan najw iększej partji c h rz e śc i ja ń ­
sko dem okra tycznej  „R itas” pośw ięca  
swój artykuł w stępny s to su n k o m  l i tew ­
sko-polskim . P ism o d ochodz i  do w n ios­
ku, że sam o położenie  geograficzne  
państw  ba łtyck ich  nie  p ozw ala  im na 
złe s tosunki, z k tórym kolw iek  i  ich wiel 
k ich sąsiadów .

Związek państw  b a ł tyck ich  choćby  z 
w łączen iem  naw et Polski nie m oże być 
sk ierow any przeciw ko k tó rem ukolw iek  
z państw.

„ R ita s” uważa, że znaczen ie  takiego 
związku jes t  bardzo  w ażne nietylko dla 
Litwy, a le  również dla Polski. Dlatego 
też  p ism o dochodzi do wniosku, że przy 
dobre j woli ła tw o  b ędz ie  zna leźć  k o m ­
prom is m iędzy Po lską  a Litwą. Taki 
kom prom is ,  b io rąc  pod uw agę obecn ą  
k onste lac ję  polityczną Europy, jes t  nie-

r t k u r l u m  n a ń s t w .
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.-

Zakłady Radiotechniczne i i

K obieta-szpieg s tan ie  przed 
sądem  doraźnym .

WARSZAWA. Przed  3 -m a  ty g o d n ia ­
mi o d b y w a ł  się  w W arszaw ie  sąd  d o ­
raźny  n a d  sz p ie g a m i T e o d o ra  O g ó re k  i 
E rn e s te m  D rzazgą. Na s k u te k  o ś w ia d ­
c z e n ia  o b ro ń c y  o sk a rż o n e j  O g ó rek ,  że 
je s t  o n a  w c iąży , i że w ty m  s ta n ie  
n ie  m o g ła b y  b yć  s ą d z o n a  w try b ie  d o ­
ra ź n y m , sp raw ę  p rz e rw a n o  w ce lu  p o d ­
d a n ia  o sk a rż o n e j  d o k ła d n y m  b a d a n io m  
le k a rsk im . B a d a n ia  te  zos ta ły  o b e c n ie  
z a k o ń c z o n e .  S tw ie rd z o n o  że O g ó re k  nie 
z n a jd u je  się  w ciąży, a z a te m  a ie  z a ­
ch o d z ą  ż a d n e  p rzeszk o d y  w s ą d z e n iu  
jej w t ryb ie  d o ra ź n y m .  P ro c e s  m a  być 
w zn o w io n y  w najbliższych dn iach .

Niemcy przechodzą na system  
milicyjny.

BERLIN. Rząd n iem ieck i  nosi s ię  z 
zam ia rem  zlikwidowania d o ty ch czaso w e­
go s tanu  h it le row sk ich  oddz ia łów  s z tu r ­
m ow ych z 2 5 miljonów ludzi na 1 5  mi 
ljonów, aby p rze jść  w ten  sposób  do sy 
s te m u  milicji.

300.C00 członków  oddzia łów  sz tu rm o  
wych pe łn ić  b ędz ie  co roku s łu żb ę  w 
milicji. —  W ten  sposób  po 5-niu la tach  
w szystkie  oddzia ły  sz tu rm ow e zos taną  
rozw iązane, a N iem cy p rze jdą  ca łkow i­
c ie  na sys tem  milicji.

Japończycy oddali Chinom w a ­
żną przełęcz.

LONDYN. P rze łęcz  Kupejku, jedno  
z na jw ażn ie jszych  p rze jść  p rzez  wielki 
m ur, opuścili  Japończycy .

O p rze łęcz  tę  toczyły s ię  w r. 1933 
z a c ię te  walki.

O d d an ie  p rze łęczy  C hińczykom  o d ­
było s ię  przez w yw ieszenie  flagi n a ro ­
dowej chińskiej i zapa len ie  rakiety . Mi­
m o to  Japończycy  pozostawili na połu 
dniow ej s tron ie  m uru  je szcze  s ta c ję  po­
licyjną.

Organizacja monarchi- 
styczna w Barcelonie.

Ekskról Alfons XIII baw ił w Hisz- 
panji.

MADRYT. —  W ykry to  i z l ik w id o w a­
n o  w B a rc e lo n ie  ta jn ą  o rg an izac ję  m o- 
n a rc h is ty c z n ą .  W śród  20 a re sz to w a n y ch  
cz ło n k ó w  z n a jd u je  s ię  w ie lu  o f icerów  
o raz  j e d e n  cz łonek  z rodz iny  k ró le w ­
skie j B o u rb o n ó w , k tó re g o  nazw isk o  t r z y ­
m a n e  je s t  w ta je m n ic y .

W w yn iku  rewizji, p rz e p ro w a d zo n e j  
w loka lu  ta jn e j  o rgan izac ji ,  zna lez io n o  
ob fi ty  m a te r ja ł  p ro p a g a n d o w y  oraz  k o ­
r e sp o n d e n c ję ,  z k tó re j  w yn ika , że  o r ­
g a n iz a c ja  ta  f in a n s o w a n a  była o s o b iś ­
c ie  p rzez  b. kró la  A lfonsa.

J e d e n  z a r e s z to w a n y c h  o f ice ró w  
p o d c z a s  p rz e s łu c h a n ia  w policji m ia ł  
z ezn ać ,  j a k o b y  ekskró l Alfons XIII p rzed  
t r z e m a  ty g o d n ia m i  bawił inco g n i to  w 
H iszpanji ,  o d w ie d z a ją c  o rg a n iz a c je  mo- 
n a rc h is ty c z n e  w p o sz czeg ó ln y ch  m ia ­
s ta c h  i w zyw ając  sw oich  zw o le n n ik ó w  
d o  p ro w ad zen ia  w ytrw ałe j  k a m p a n j i  na 
rzecz je g o  p o w ro tu  na t ro n  h iszp ań sk i .

R atow anie  rozbitków  
z „Czeluskina".

MOSKWA. Kierownik ekspedycji  n a ­
ukowej „C ze lusk ina" ,  Schm id t,  zawiado-
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Dziś i dni n a s tę p n y c h :  N ajw spanialszy film Świata! 
Monumentalne arcydzieło, na które czekał cały świat!

Q n ę GÓRA LODOWA
H d r l  G ig a n ty c zn y  e p o s  o d r a m a c i e  w ś ró d  b e z ­

k re sn y c h  pól lo d o w y c h  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .
_______ G ig a n ty c z n a  gra  p o tę ż n y c h  sił natury!_______
N ad  p ro g ram : Doskonała 2-u ak tow a  komedja.- 

i ty lko u nas. Najnowszy Tygodnik Foxa.
W ejśc ie  d la  m ło d z ieży — do zw o lo n e .

Likwidacja bandy fa łszerzy  paszportów 
i wiz zagranicznych.

WARSZAWA. Jak  już donosiliśmy, 
p rzed  kilku dn iam i wykryto a fe rę  w m ię 
dzynarodow em  tow. wagonów sypialnych. 
O b ecn ie  okazuje  się , że afera  ta ma 
zw iązek ze  sp raw ą o n ielegalny wywóz 
em igran tów  zagranicę.  Polic ja  a resz tow a 
ła  urzędników  tow. wagonów^sypialnych: 
J a n a  H ołownię i U szera  B randm ana ,  ja ­
ko oskarżonych  o n a leżen ie  do bandy 
fa łszerzy  paszportów  i wiz zagran icz­

nych.
W związku z tą spraw ą p rzep ro w a­

dzono  wiele rewizyj w W arszawie, Ł o­
dzi, Mławie i W ysokiem M azow ieckiem . 
P oza  wymienionymi u rzędn ikam i zostali 
jeszcze  aresz tow ani nas tępu jący  cz łon ­
kowie bandy: M oszek O lsz te jn  z W łoc­
ławka, B enjam in  Kufel z Mławy, Abe 
W eins te in  z P u ł tu sk a  o raz  J o s e k  Men 
del Kucyk i Dawid Kuszel z Warszawy.

m ił kom isję  ra tow niczą , że lotnik Lapi- 
dewski wraz z o b se rw a to re m  P e trow em , 
k tórzy w ystartowali z przylądka De Wel- 
len szczęśliw ie  wąlądowali w o bozow is­
ko rozbitków  „ C ze lu sk in a” na specjał-  
n ie  przygo tow anem  przez rozbitków  lo t­
nisku. Lądowanie , m im o niezwykle t r u ­
dnych  warunków, przy p rzesz ło  40 s to ­
pniach m rozu, odbyło  s ię  niezwykle p o ­
myślnie.

Lotnicy zabrali na  sam o io t  10 kobie t  
i dw oje  dzieci z obozu  rozbitków  i o d ­
lecieli spow ro tem  do  przylądka W ellen. 
Niezwykle pomyślny począ tek  akcji ra to  
wniczej ogrom nie  podniósł d u c h a  pozo ­
sta łych  cz łonków  załogi rozb itego  „ C z e ­
lu sk ina”.

Lotnik Costes znalaz ł się.
BERLIN. 'P anow ało  we Francji w ie l­

kie zan iepokojen ie  o los s łynnego lo tn i­
ka C ostesa , który w yleciał  z Le Bour- 
ge t  do Kopenhagi i w drodzę  zaginął.

Rano nas tąp iło  wyjaśnienie. C ostes  
po w ystartow aniu  w sobo tę  z lo tn iska w 
Le B ourge t sk ie row ał się w s tro n ę  Ko­
penhagi. W kolicach B rem en  napo tka ł  
tak  gęs tą  m głę , że zm uszony był do 
lądow ania  w so b o tę  popo łudn iu  na lo t­
nisku w M uenste r ,  gdzie  oczeku je  na 
zm ianę  w arunków  a tm osferycznych , aby 
kontynuow ać swój lot do Kopenhagi.

Skrócenie czasu pracy 
i nie obniżanie zarobków .
NOWY JORK. Prez . R oosevelt wy­

g łos ił  p rzez rad jo  p rzem ów ien ie  do c a ­
łego  n a rodu  am erykańskiego , w k tó rem  
ośw iadczy ł  m. in., że dla sku tecznego  
p rzec iw dzia łan ia  w zra s ta jącem u  b ez ro b o ­
ciu  konieczna  je s t  da lsza  redukc ja  c z a ­
su  pracy w przem yśle .

P rez .  Roosevelt  zaape low ał do p rze ­
m ysłow ców  w zyw ając ich do p rzep ro w a­
d zen ia  tej n iezbędne j  reformy, o s t rz e g a ­
jąc  jednak  p rzed  rów noczesnem  obniże­
n iem  zarobków .

Z aw ie ja  śn ieżna  zniszczyła 
całą w yspę.

D ź w i ę k o w y  
K i n o - T e a t r  jj STYLOWY**
Czy w idziałeś  już

sfilmowane n ieśm ie r te lne  arcydzieło

HALKAoperow e ST.
MONIUSZKI
z udziałem najmłodszego, a już na ca­
łej kuli ziemskiej sławą okrytego tenora

ta genjalnego Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA L A D I S A ? ?

ZĘBY, korony, n ostki — wprawia
l e k a r z - d e n t y s t a

Unikajcie partaczy dentyst.ycynych gdvż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. VJV). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w  Administr. pisma .C zy­
stość** lub od autora Lekarza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
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TOKIO —  J e d n a  z w y sep ek ,  n a l e ­
żących  d o  g ru p y  A rch ip e lag u  K urylów 
n a  m o rzu  J a p o ń s k ie m  —  n a w ied z io n a  
zosta ła  p rzez s t r a sz n ą  k a ta s t ro fę  ż y w io ­
ło w ą  w po s tac i  bu rzy  i z am iec i  ś n ie ż ­
nych .

Cała  w y sep k a ,  n a  k tó re j  m ie sz k a  o- 
koło  4.000 ludzi, s ta ła  s ię  p r a w d o p o ­
d o b n ie  j e d n e m  w ie lk iem  c m e n ta rz y ­
sk iem . Zachodzi obaw a , że  lu d n o ść  zn a  
lazła śm ie rć  pod  zw ałam i śn ie g u  i lo ­
d u ,  k tó re  p o k ry w a ją  te n  s k ra w e k  lądu  
k i lk u m e t ro w ą  w ars tw ą .

E k sp ed y c je  r a tu n k o w e  n ie  m ogły  
d o trzeć  d o  s iedz ib  ludzk ich , w o b e c  cze  
g o  z Tok jo  w y s łan o  pługi m o to ro w e  
dla  u to ro w a n ia  d rog i  w z a s y p a n y c h  
śn ie g ie m  os ied lach .

Zapow iedź w ykrycia m orderców  
Prince'a.

PARYŻ. P ro k u ra to r  genera lny  w Di­
jon, w raca jąc  z konferencji,  odby te j  z

m in is trem  spraw iedliw ości,  oświadczył, 
że  w ładze  ś led cze  spodz iew a ją  się  wkrót 
ce  wykryć m orderców  sędziego  Prin-
c e ‘a.

W chwili o b ecn e j  is tn ieją  4 e w e n tu ­
alności,  k tó re  zos taną  zb ad an e  przez 
prow adzących  śledztw o. Poszuk iw an ia  
weszły o s ta tn io  w bardzo  in te resu jącą  
fazę. M inister spraw iedliw ości przydzie 
dz ie li ł  spec ja lnego  detek tyw a, który przy 
łączy ł  s ię  do badań , rozpoczę tych  p rzez  
po lic ję  w Dijon.

Nowy in sp ek to r  policji Bony, który 
w yszukał czekow e odcinki S taw iskiego, 
ob ją ł  z po lecenia  m in is tra  spraw iedliw o­
ści k ierow nictw o w śledztw ie , ce lem  wy 
ja śn ien ia  zam ordow ania  radcy  sądow ego 
P r in ce 'a .  Bony w yjechał do Dijon.

W kilku wierszach.
—  Spow odu  przewlekłej choroby d o ­

tychczasow y kapelan  P. P rezy d en ta  
Rzplitej, ks. Bojanek, p ro s i ło  zwolnienie 
go ze s tanow iska . Na m ie jsce  ks. Bo- 
janka m a być zam ianow any osobistym  
kap e lan em  P. P rezy d en ta  ks. J a n  Hum- 
pola, do tychczasow y proboszcz  w Koście 
liskach.

—  W czoraj rano  zm ar ł  w W arszaw ie 
po se ł  na S e jm  R. P. ś. p. Ju ljan  S m u l i ­
kowski.

— P o m ięd zy  p rzed s taw ic ie lam i Huty 
W spólnoty In te resów  i Huty Pokój a rzą 
dem  n iem ieck im  toczą  s ię  obecn ie  p e r ­
t rak tac je  o d o s taw ę  30.000 ton  szyn ko­
lejowych. J e s t  nadzie ja , że um ow a w 
te j  spraw ie  zos tan ie  w kró tce  sfinalizo­
wana.

—  P. p rezes  Rady Ministrów, Ja n u sz  
Jęd rze jew icz ,  przyjął wczoraj a m b a sa d o ­
ra  S tan ó w  Z jednoczonych  w W arszawie, 
p. C udahy oraz  a m b a sa d o ra  St.  Z jed n o ­
czonych  w Moskwie, p. Bullita.

—  Na U niw ersy tec ie  Katolickim w 
Lublinie odbyły  s ię  wybory do zarządu  
B ratniej Pom ocy. Największą ilość g ło ­
sów uzyskała  lis ta  bloku m łodzieży  pro- 
rządow ej,  zdobyw ając  cz te ry  m andaty  
Młodzi narodow cy uzyskali 3 m andaty , 
s trac iw szy  znaczną  ilość głosów.

—  O sta tn i  Dziennik Persona lny  M.S. 
Wojsk przynosi nom inac ję  b o ha te ra  lotu 
transa tlan tyck iego , kpt. Skarżyńskiego , 
na m ajora.

—  Związek artystów  scen  polskich 
zw ołu je  dorocznym  zw ycza jem  p rzed  
św ię tam i W ie lkanocnem i ogólnopolski 
z jazd  aktorsk i do W arszawy w dn iach  
29 i 30 m arca .  P rz e d m io te m  ob rad  bę 
dzie  m. in. coraz  bardzie j  ro sn ące  b e z ­
ro boc ie  w tym zaw odzie .

—  18-Ietni u czeń  B enon  Duda i 16- 
le tnia  Jedw iga  Zygm unt ze Ś w ię to c h ło ­
wic, nie m ogąc  uzyskać zezw olen ia  ro ­
dziców  na m ałżeństw o , uciekli z dom u, 
u d a jąc  s ię  w Poznańsk ie .  Polic ja  o d ­
na laz ła  ich w Ś rodzie ,  gdzie  zakochani 
rzucili  s ię  pod pociąg, ponosząc  śm ie rć  
na m iejscu .

— W pobliżu V co lum by-D echer  o d ­
nalez iono  szczą tk i  sam olo tu  o raz  zwłoki 
lo tn ika ae rok lubu  Frandrji ,  C olle ta  oraz  
p rezesa  tego  k lubu , H uet. Lotnicy, k tó ­

rzy zginęli tragiczną śm ierc ią , odbywali 
lot nad Saharą .  O d 3 dni nie było o 
n ich  żadne j w iadom ości.

— W Białym stoku  odbyła  s ię  w c z o ­
raj rozpraw a do raźn a  nad  m ieszkańcem  
m ias ta  Wasilków pod B ia łym stokiem , Ja  
nem  Niwińskim, który w bestja lski spo 
só b  zam o rd o w a ł  nożem  kuchennym  swo 
ją bratow ą, Anielę Niwińską i z ra b o ­
w ał n as tępn ie  p ien iądze  sw ego bra ta  
zam ordow anej  b ra tow ej.  Wyrok og łoszo­
ny b ędz ie  dziś.

W zwierciadle prasy.
„Narodowy" pogląd na książy.

„D zień  P o m o rs k i” pisze:
„N acze lny  o rg a n  S tro n n ic tw a  N a ro ­

d o w e g o  „ G aze ta  W a rszaw sk a"  w j e d ­
n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  zam ieśc i ł  p o ­
niższy k o m u n ik a t  par ty jny :

„D ecyz ją  z a rząd u  g łó w n e g o  „ S t ro n ­
n ic tw a  N a ro d o w e g o ” zosta ł  w y k lu c z o ­
ny ze S tro n n ic tw a  w Łodzi ks. A ndrze j 
R ogozińsk i.

P rzyczyną  w y k luczen ia  były fakty, 
u ja w n ia ją c e  s ta łą  n ie su b o rd y n a c ję  o r ­
g a n iz a c y jn ą  ks. R. i je g o  n iew łaśc iw y  
s to s u n e k  d o  kurji b is k u p ie j” .

T rzeba  u w a ż n ie  p rzeczy tać  p o w y ż ­
sze  k i lk u w ie rszo w ą  n o ta tk ę ,  a b y  s tw ie r ­
dzić, ile^w niej m ieśc i s ię  perfidji „ n a ­
ro d o w e j”. F ak t  b o w ie m , że ks. R o g o ­
z iń sk ieg o  z Łodzi w ykluczy ło  S t r o n n ic ­
tw o  N a ro d o w e  ze sw oich  sz e re g ó w  za 
„n ie s u b o rd y n a c ję  o r g a n iz a c y jn ą ” b y n a j ­
m n ie j  n ie  p rzynosi  u jm y  „w y k lu c z o n e ­
m u ”— ja k b y  to  m o g ło  w y d aw ać  s ię  p.p. 
„ n a r o d o w c o m ” —a p rzec iw n ie  ś w ia d ­
czyć ty lko  m o ż e  ja k n a j le p ie j  o o so b ie  
ks. R i o  je g o  p o g lą d a c h .  W ia d o m o  
przecież,  że  b a rd z o  w ie lu  uczc iw ych  
o b y w a te l i— d o n ie d a w n a  je szcze  w s p ó ł ­
p ra c u ją c y c h  ze „ S tro n n ic tw e m  N arodo- 
w e m ”— z d e c y d o w a n ie  zrywa dziś łą cz ­
n o ść  z t ą  p a r t ją  ze w zg lęd ó w  z ro z u ­
m ia ły ch  i i s to tnych : p o p ro s tu  n ie  ch cą  
m ie ć  z n ią  nic już w sp ó ln e g o  z racji 
jej w y so c e  n ie e s te ty c z n e j  i szkod liw ej 
dz ia ła lnośc i politycznej.

T e m w ię c e j  s ta je  się  to  u z a s a d n io n e ,  
g d y  chodzi  o p rz e d s taw ic ie l i  n a sz e g o  
d u c h o w ie ń s tw a .

Zdaw ali  so b ie  w id o czn ie  sp ra w ę  z 
t e g o  n a w e t  a u to rz y  ow ej n o ta tk i ,  gdyż 
n ie  p o p rzes ta l i  na  p o d a n iu  p o w o d u  p a r  
ty jn e g o ,  lecz doda li  w o s ta tn im  w ie r ­
szu kilka sp ry tn ie  p o m y ś la n y c h  s łów ek , 
że  w y k lu c z e n ie  ks. R o g oz ińsk iego  n a ­
s tąp i ło  i za „ jego  n iew łaśc iw y  s to s u n e k  
do  kurji b i s k u p ie j”. , I ta k  wylazło szy ­
d ło  z w o rk a  „ n a r o d o w e g o ” .

O d  k ie d y ż — to  b o w ie m  S tro n n ic tw o  
N a ro d o w e  m a  p raw o  w k raczan ia  w 
sp raw y  w e w n ę trz n e  kurji b iskup ie j  i z a ­
b ie ran ia  g łosu , czy też  w y ro k o w a n ia  o 
„n iew łaśc iw y m  s to s u n k u  d u c h o w n e g o  do 
je g o  zw ierzhn ie j w ładzy  k o ś c i e ln e j ”? W 
d a n y m  w y p a d k u  je s t  to  t e m w ię c e j  z n a ­
m ie n n e ,  gdyż  ca ła  o p in ja  pu b l iczn a  nic 
n ie  wie, an i  n ie  by ła  p o in fo rm o w a n a  o 
ja k ie m k o lw ie k  p o s ta n o w ie n iu  czy o r z e ­
czen iu  łódzkiej kurji b iskup ie j  w s p r a ­
w ie  ks. R ogoz ińsk iego .  S tą d  w n iosek ,  
że  a u to ro m  pow yższej no ta tk i  chodziło
0  n a d a n ie  e fe k to w n ie jsz eg o  po łysku  
decyzji  sw ych  w ładz par ty jn y ch ,  o  w y ­
w o ła n ie  lep szeg o  i b o g o b o jn ie js z e g o  
w rażen ia .

P o w ią z a n o  te d y  c e lo w o  „ n ie s u b ­
o r d y n a c j ę ” p a r ty jn ą  z „n iew łaśc iw y m  
s to s u n k ie m  d o  kurji b i s k u p ie j”— czyli 
f e r m e n t  w sw ej partji m im ow oli  p o ­
tw ie rd z o n o  u ja w n ie n ie m  fak tu  „ n i e s u b ­
o rd y n a c j i ”— a ró w n o c z e śn ie  p rz y s ło n ię ­
to  go  fa ry 7 eu szo w sk im  w y k rę te m ,  n ie  
c o fa jący m  się  p rzed  n a d u ż y c ie m  p o w a ­
gi i n ieza leżn o śc i  in s ty tuc ji  kośc ie lne j ,  
a s u g e ru ją c y m ,  że  p a r t ja  „ n a r o d o w a ” 
a ku r ja  b i s k u p ia — to  m n ie jw ięce j  j e d ­
no  i to  s a m o .

I je szcze  je d n o :  w sp ra w ie  ks. R o ­
g o z iń sk ieg o ,  m im o  c h y try c h  a c y n ic z ­
nych  sz tu czek ,  n a  jak ie  z d o b y ła  się  
p rasa  „ n a r o d o w a ” w z re d a g o w a n iu  o- 
wej k ilkuw ie rszow ej n o ta tk i ,  u ja w n io n o  
osob liw y  p o g ląd  na  rolę księży  w ży ­
c iu  p u b l ic z n e m .

O tó ż  p .p .  „ n a ro d o w c y ” zdradzili  s ię  
fa ta ln ie ,  że  w sw y ch  sz e re g a c h  u z n a ją
1 znoszą  k a p ła n ó w  ty lko  d o  czasu .. .  
D opók i t r a k to w a ć  ich m o g ą  za narzę-
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P O D Z I Ę K O W A N I E .
Ws zys tk im  Tym, którzy odda l i  os t a tni ą  posługą drogim nam zwłokom naj­

ukochańsze j  żony i mamus i  naszej  ś.p.

Kazimiery z PierzgaUkich Kaniewskiej,
a w szczególności  Wiel ebnemu Duchowieńs twu w osobach  ks. p rof esora  Bogumiła 
Kasprzaka,  ks. pre f ek ta  Władysława Gawrona,  ks. Krawczyka,  o raz  J. W ie l mo żn em u  
i anu P rze łożonemu  gm. m. Częstochowy Janowi  Mackiewiczowi za wielkie serce,  
J .WPanu Naczelnikowi  Wydz i a łu  Zdrowia  Publ i cznego dr. Wacł awowi  Szaykowskie-  
mu, J . W . P a n u  dr.  Al f redowi  Franke,  pp. Naczelnikom Adamowi  Kozłowskiemu i J a ­
nowi Nowakowskiemu,  Redakcj i  ,.Słowa Częs tochowski ego1' zaj  okazane współczucie 
pp. Leonowi Zygierskiemu i J.  Nirenbergowi ,  orki es t r ze  fabr.  . S t r a d o m ”, p dyr. J a ­
worsk i emu  i chórowi  kościoła św.  Zygmun ta  za wykonane pienia przy grobie,  krew­
nym, znajomym i przyjaciółkom Zmarłej ,  pracownikom Magist ratu m. Częstochowy,  
personelowi  i s łużbie szpi tala powszechnego,  wyrażamy tą  d rogą  z głębi zbola ł ego 
serca  s t aropo lskie  „Bóg zapłać Mąż i dzieci.

dzie do  swych ce ló w pol i tycznych:  za
narządz ie  u ległe  i pos łu sz ne  w o b e c  z le ­
ceń  i d y re k ty w  partj i  a w s t o s u n k u  do 
op o r n y c h  księży za „ n ie s u b o rd y n a c ją  
o r g a n i z a c y j n ą ” zna jd uj ą  g o d n e  s ieb ie  
środki :  wykluczenie ,  a p o z a t e m  w yp ra k  
ty k o w a n e  dobrze  przez  s ieb ie  sz yk any  i 
in sy n u ac je  w prasie  „ n a r o d o w e j ”. J e d ­
n o cześn ie  m a j ą  cze lność  za pe w nia ć ,  że 
oni  to  właśnie  czuwają  tylko na  s t raży 
mo ra lno śc i  i d o b ra  Kościoła oraz  jego 
przedstawiciel i .

Pp. „ n a r o d o w c y ” z d e m a s k o w a l i  mi- 
mowol i  s a m y c h  s ieb ie  i to a k u r a t  w t e ­
dy,  k iedy  chciel i  p r zeds tawić  swój  „p ro ­
g r a m ” i swój  s t o s u n e k  do  władz  koś 
c ie lnych  w ja k n a j l e p s z e m  lecz fałszy- 
w e m  świet le .  Tak zawsze  właśnie  d z ie ­
je się z tym i ,  k tórzy  rozmi ja ją  sią c e ­
lowo a ś w i a d o m i e  z p r a w d ą ”.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  7 m ar ca .  T o m a s z a  z A kw in u .
Nocne dyżury apteK.

W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś rod ę :  N o w y  R y ­
n e k ,  A l e j a  W o l n o ś c i .

W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  II A le ja ,  
O s t a t n i  Grosz .

Zwinięta czw arta  k lasa  g im na­
zjalna. W Ministerstwie Oświaty rozpo­
czę to  prace  przygotowawcze  do u two­
rzenia  klasy drugiej  w g imnazjach nowe 
go typu W przyszłym roku szkolnym 
1934 —  35 będą  zwinięte w g imnazjach 
państwowych klasy czwarte.  Do nowych 
klas drugich  przy jmowana ma  być m ł o ­
dzież,  l icząca 13 lat.

Rwanie zębów w Ubezpieczal- 
niach gratis . Zakład  ubez pie czeń  sp o ­
łecznych  rozes ła ł  do wszystkich ubez- 
pieczalni  regulamin zasady  pomocy den 
tystycznej .  Usuwanie  zębów ze zn i eczu ­
len iem będz ie  pr zeprowadzane  bezpła t  
nie, jako zabieg chirurgiczny w wypad 
kach nagłych.

Wysokość op ła t  za każdorazową po­
r adę  dentys tyczną  wynosić będzie  20 gr. 
Taryfa ta obe jmie  również  p lombowanie  
zębów,  mających  tylko powierzchowne 
uszkodzenia,  o ile może  to być przepro­
wadzone  w ciągu jednej  porady.

P oradnia  psychologiczno-wycho 
wawcza. W Cz ęs t ocho w ie  p o w o ł a n o  
d o  życia p o r a d n i ę  p sycho lo gi czn o-w y-  
c h e w a w c zą ,  k tóre j  c e l e m  jes t  w s p ó ł ­
pr ac a  p s y chol og ów  i psychja t ró w w wy 
c h o w a w s tw ie  s z k o ln e m .  Po ra d n ia  m a  
na  ce lu  p r z e p ro w a d za n ie  klasyfikacji  
dzieci  we dłu g  uz do ln ień  i to  z a ró w n o  
p o w s t r z y m a n y c h  w sw o im  rozwoju jak 
i upoś le dzo ny ch .

K om ite t  o rg ani zacyj ny  p o ra d n i ,  w 
sk ł ad  k tó re g o  w c ho dzą  nacze ln i k  m i e j ­
sk ie go  wydzia łu zdrowia  dr. Szaykow- 
ski j a k o  pr zewodn icz ący  oraz  inż. R. 
Wróbel ,  prof.  Ley,  prof. Lewiński  i Ze 
gad ło  jako  cz łonkowie ,  zwróci ł  się już 
d o  R ady Szkolne j  i Za rządu  Mias ta  z 
pr o śb ą  o poparc i e .

Istnieje u z a s a d n i o n a  nadz ie ja ,  że 
r o z pocz yn a jąc a  pod  d o s k o n a ł e m i  a u s p i ­
c jami  p ra cę  p o ra d n ia  spe łni  n a k r e ś l o ­
ny cel.

Nowy sek re ta rz  Rady P ow ia to­
wej B. B. W. R. w Częstochowie.
Obowiązki  se k re t a r z a  i k ie rownika  se- 
k re ta r j a tu  Rady Po wia to we j  B. B. W. R. 
w C zę s t o c h o w ie  objął  z d n i e m  1 m a r c a  
r. b. p. H e n r y k  B og us ła w  Słupski .

Nowe w ładze  Zw. Pracowników 
Gminnych w Węglowicach. Na o-
s t a t n i e m  zeb ra n i u  Związku  P r a c o w n i ­
ków G m in y  W ęg lo w ic e  w y b r a n o  n ow e  
władze  w n a s t ę p u j ą c y m  składzie oso- 
bowytTP p rz e w o d n ic z ą c y m  St Pasek ,  
w i c epr zew odn icz ący  R. S m oleńs ki ,  s e ­
kr e ta rz  F. Redl ich,  kom is ja  rewizyjna:  
E. Gawędzki ,  F. Dziadkiewicz i K. J a ­
nikowski .

15-letni jubileusz dr. P. Szania­
wskiego. W Magistrac ie  odbyła  się 
sk ro m na  acz wymowna uroczystość  ucz­
czenia zasług lekarza  miejsk iego szpi ta ­
la c h o ró b  wewnęt rznych ,  dr.  Pawła  Sza 
niawskiego,  za jego 15-letnią pr acę  le­
karską  w s łużbie sam or ządu  c z ę s t o ­
chowskiego.

Na uroczys tość przybył komisarz  Mac 
kiewicz,  wicekomisarz  Madeyski ,  nacze l ­
nicy wszystkich wydziałów Magistratu 
oraz  przedstawic iele  personelu lekarskie 
go szpitali  miej sk ich w os oba ch  do k to ­
rów: A. Frankego,  Pe t ryka ta  i S zan ia w ­
skiego,

W s e rd e c z n em  przemówieniu ,  sltiero- 
w an em  do jubi la ta  komisarz  Mackiewicz 
podkreśl i ł  cichą,  o fiarną a mo cną  pracę 
dr. Szaniawskiego,  czu łego  na cierpie 
nie i ca łą  swą umie ję tno ść  poś więca ją ­
cego doli ulżenia chorym,  a zwłaszcza  
dz ieciom.

Nas tępnie  w imieniu mias ta  w d o ­
wód uznania  za tyloletnią pracę ,  kom. 
Mackiewicz wręczył  d rowi Szaniawskie­
m u  pięknie wykonany z okazji  15 lecia 
dyplom.

Drugie przemówienie  okol icznościo- 
we wygłosi ł  jako nacze ln ik  miejskiego 
wydzia łu zdrowia  i równocześn ie  prezes 
Związku Pracowników Miejskich, dr. W. 
Szaykowski.

W imieniu Rady Przyboczne j  p rzema 
wiał  na zakończenie  dyrek tor  W. Koby­
łecki.

Wzrost ilości w ykupionych świa 
dectw przem ysłow ych. Z danych  z e ­
branych przez Główny Urząd S tatystycz  
ny, wynika znaczny wzros t  i lości wyku­
pionych świadec tw  przemysłowych,  wy­
kupionych na rok 1934. W okresie  od 
mies iąca  l i stopada do  końca m. stycznia 
bież. roku,  w s tosunku do tegoż  okresu  
ubiegłego roku,  wzros t  t en wyniósł okc- 
ło 5 procent .

S to sunkowo największy wzros t  wyku­
p ionych świ adec tw  przemysłowych wy­
kazują województwa: lubelskie warszaw 
skie,  m. s to ł  Warszawy, kieleckie,  kra ­
kowskie i łódzkie.  Natom ias t  spadek  ilo 
ści wykupionych świadec tw przypada na 
województwa:  wileńskie,  poleskie i bia­
łostockie.

Ze Związku Pań Domu. W środę,  
7 b. m., o godz. 17 tej odbę dz ie  się m ie ­
s ięczne  zebran ie  członkiń,  na k tórem 
p. B. Wolbińska wygłosi pogadankę  na 
temat :  „Domow e porządki  sezonowe w
d o m u ”.

Komisja epidem iologiczna w 
Częstochowie. Przy Zarządz ie  Miej­
skim powsta ła  komisja ep idemjologiczna,  
k tóra  ma  za zadanie  zapobiegać  możl i­
wości  zawleczenia  tyfusu do miasta .

Prz ew odniczącym komisji  j es t  wice­
komisarz  mias ta  Madeyski.  P on ad to  w 
skład  komisji  wchodzą:  dr.  Szaykowski,  
inż. Gniewiński ,  inż. Knauer,  a rch i tekt  
miejski  inż Lipowiec, inż. Wemywski ,  
inż. Szuf let ta.

W ciągu b ieżącego  tygodnia  komisja 
przedłoży projekty i kosztorysy akcji, 
zmierzające j  do umożl iwienia warunków 
bytowania w ba rakach  na S t radomtu,  
k tóre  jak z resz tą  powszechnie  wiadomo,  
uznane  zostały za gniazdo epidemj i.

Ś. p- Kazimiera Kaniewska. Kie­
dy  n a  hor yz onc ie  życ ia  człowieka  zb ie ­
rają się c iężkie,  o ło w ia n e  c h m u r y ,  n i e ­
u b ł a g a n y  w s w e m  o k ru c ie ń s tw ie  los, 
raz po raz p r z e ra ża ją c y m  g r o m e m  u- 
derza ,  a b y  of ia rę  z ł a m a ć  i na  z iemię  
rzucić.  Przed  m i e s i ą c e m  i n t e n d e n t  sz p i ­
ta la  p o w s z e c h n e g o  p. J a n  Kaniewski  
straci ł  s y n a  C eza rego ,  m ł o d e g o  u t a l e n ­
t o w a n e g o  l i t e ra ta  a przed  ki lku d n i a ­
mi ś m i e r ć  zabra ła  m u  m a ł ż o n k ę  jego  
ś. p. Kaz imierę  z Pierzgalsk ich.  U g i n a ­
j ą c e m u  się p o d  b r z e m i e n i e m  b e z m ia ru  
c ie rp ie ń  cz łowiekowi  i o k ru tn ie  przez 
los d o t k n i ę t e m u  na j t r ag iczn ie j szą  bo leś  
cią zna jom i  i p rzy jac ie le pośp ieszyl i  z 
w yr a z a m i  s e r d e c z n e g o  współczuc ia  i 
w o d d a n i u  os ta t n i e j  posługi  wzięli gre- 
mja ln i e  udział ,  o d d a j ą c  na l eżny  s z a c u ­
nek  i cześć  za le to m  se rc a  ś  p. zmarłej .

Strajk  okupacyjny w cegielni 
Heimanów trw a  nadal. Dziś up ływa 
10 dz ień  s t ra jku  o k u p a c y j n e g o  w z a ­
k ładach  ceg i e ln ia n y ch  H e i m a n ó w  przy 
ul. J a c k a .  Ro bo tn ic y  w da lsz ym  c ią gu  
p rzebyw a ją  n a  te r e n i e  cegielni :  Spok ój  
nie został  n igdz ie  zak ł ócony

Tragiczna śmierć robotn ika, po­
wracającego z pracy w kopalni.
W ub. s o b o tę  wydarzy ł  się w K on o p is ­
ka ch  w y p a d e k ,  k tóry  w całej  wsi i o k o ­
licy wywoła ł  p r z y g n ę b ia ją ce  wrażen ie .

W nocy ,  po  sk o ń c z o n e j  p racy  p o ­
wraca ł  do  d o m u  r o b o tn ik  kopa ln ia n y  
20-ki lkoletni  N i k o d e m  Zwoliński .

W s k u t e k  c ie m n o ś c i  Zwoliński  w 
p e w n y m  m o m e n c i e  s t rac iwsźy  or jen-  
tac ję  zboczył  z drogi  i po tk n ą ł  się t ak  
fata ln ie ,  że s t rac iwszy  r ó w n o w a g ę  wpa dł  
do  p rz y d ro ż n e g o  dołu n a p e ł n i o n e g o  
w o d ą  i u toną ł .  T r u d n o  dziś  ustal ić  i s to ­
t n e  n a s t ę p s t w o  okol iczności  w t r a g ic z ­
nym  t y m  w y p a d k u ,  p rz ypusz czać  j e d ­
n a k  należy,  że wszys tko  s ta ło  się tak  
s zybko  i że w sze lk i e  wołan ia  o p o m o c  
były n iemoż l iw e ,  a j eś liby n a w e t  były 
o d l u d n e  mi e jsc e  i n o c n a  po ra  n ie  d a ­
wały  ża dne j  pe w no śc i ,  że p o m o c  n a ­
de jdz ie.

Szczegóły postrzelen ia  p rzem yt­
nika na pograniczu polsko-niemiec 
kiem. W e  wczora j szym  n u m e r z e  n a ­
sz ego  p i s m a  p o d a l i ś m y  w i a d o m o ś ć  o 
pos t r ze len iu  przez s traż  gr a n i c z n ą  n i e ­
m i e c k ą  na  po g ra n ic z u  p r z e m y tn ik a ,  o- 
o b y w a t e l a  po lsk iego  f l d a m a  Z a w ie r u ­
chy.

J a k  się o b e c n i e  o k a z u je  w y p a d e k  
mia ł  mi e jsc e  we  wsi Kilawy, po łożonej  
na  t e ry to r ju m  n i e m i e c k i e m  Zawieru  
cha ,  m ie s z k a n ie c  wsi Ługi  (g m .  Przy­
sta jń)  w czasie  t. zw. w y m y t u  zboża 
z Polski  zos ta ł  z tyłu po s t r ze lo ny  z 
re w o lw eru  w p raw y  bok,  poniże j  b i o ­
d e r  i obficie zb roczony  krwią  resz tkami  
sił doczołga ł  się na s t r o n ę  polską.  R a n ­
ny  prz ewiez iony  zos ta ł  do  szpi tala P a n ­
ny  Marji.  S ta n  je go  na da l  b. ciężki.

Spraw a dyrek to ra  Llona od ro ­
czona. Wyznaczona  na wczoraj  w Są  
dzie Okręgowym w Częs tochowie  roz­
prawa przec iwko dyrek torowi  Lionowi, 
z a m ie sz ka łem u obecn ie  w Warszawie,  
o s ka rżonem u o czyny,  p rzewidz iane  w 
ar tykule ;52 KK. i 127 KK , zos ta ła na 
ws tęp ie  przewodu odroczona .

Prz eds tawic ie l  oska rżenia  publ iczne­
go wystąpi ł  z wnioskiem o odroczenie  
rozprawy ce le m uzupełn ien ia  aktu oskar 
żenią,  p rze s tęps twa  bowiem,  o których 
mówi  akt  oskarżenia,  oskarżony  popeł ­
n iał  w okresie nie do m arca  1932 roku, 
lecz do m arca  1933 roku.

Na tej  podstawie ,  sąd  uwzględniając  
wniosek prokuratora,  sprawę powyższą 
odroczył .

Gospodarz zdem olow ał m iesz­
kanie lokatork i. W styczniu b. roku 
około północy,  do mieszkania  p. Chany 
Erl ich,  zamieszka łe j  w d o m u  przy ulicy 
Nadrzeczne j  80, przybył właśc ic ie l  d o ­

mu,  Leon Knysak i zażąda ł  od  s t rwo żo­
nej no cn em  na jśc iem mieszkan ia  ko b ie ­
ty zażąda ł ,  aby n iezwłocznie  s twierdz iła 
na p iśmie ile mu  jest  winna za m ie sz ­
kanie.

Ponieważ  Erl ich odmówi ła  żądaniu  
gospodarza,  Knysak wpadł  w taką  pasję,  
że zd em olo wa ł  urządzen ie  mieszkania ,  
rozbi ja jąc sprzę ty i lampę .

W ciągu ki lkunastu minut  m ieszka ­
nie rozszalały Knysak zamieni ł  w obraz  
n iebywałego zniszczenia.

Za czyn ten Knysak wczora j  od p o ­
wiada ł  przed  sądem,  króry skaza ł  go na 
2 mies iące  więzienia.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, we wtorek te a t r  nieczynny z pc- 

wodu genera lne j  próby.
Jut ro ,  w ś rodę , 7-go b. m. praprem-  

jera A. Czajkowskiego p. t. „Nie tu  i 
nie t a m ” („Ciepełko .)  znakomi ta ,  pe łna  
hu m o ru  i n ie prawdopodobnie  komicznych 
sytuacji  groteska  w 3 ak tach.  ■— Udział  
b ie rze  cały n iemal  zespół ,  Reżyserja i 
inscenizacja  dyr.  Iwo Galla.'

Po czą t ek  punktualn ie  o godz.  20-tej.
Ceny normalne .  Zniżki n ieważne.
Bilety wcześnie j  do nabycia w k s ię ­

garni  W. Swięcki  i S-ka.
Pom ysłow y A ndryszczak pow ę­

druje do „pak i" .  Jos ek  Z o m b e k  (ul. 
Berka  J os e l ew ic za  9), powierzył  w dniu 
2 bm. Edwardowi  Andryszczakowi  (Naru  
towicza  324),  20 m e t rów jęczmienia ,  ce 
lem przewiez ienia go do  Częstochowy. 
Andryszczak pos tanowił  z robić in te res  
na tern i zamias t  dos tawić  powierzony 
mu jęczmień  na m ie j sce  przeznaczenia ,  
spr zeda ł  go, a uzyskane  ze sprzedaży  
pieniądze  przywłaszczył  sobie.

Naskutek  zameldowania  poszkodowa­
nego Zombka ,  policja wszczę ła  d o c h o ­
dzenie  przeciwko Andryszczakowi,  który 
p ien iądze  zdoła ł  już „p rz epu śc ić ”. Spry­
ciarz odpocznie  na Zawodziu.

Spraw a o podpalen ie  zab u d o ­
wań um orzona. W związku z n o t a t ­
ką naszą  zamieszczoną  w n um erz e  273 
z dnia 29 l i s topada  1933 r. o podpa le­
niu zagrody własnej  przez Antoninę  C ie r ­
piał  zam w Puszczewie  gm. Węglowięe,  
komunikują nam,  że sędz ia  ś ledczy  w 
dniu 9 grudnia ub. roku sp rawę o pod­
palenie zabudo wań przec iwko Antoninie 
Cierp ia ł  umorzył .

Wobec  wys tąpienia z Ubezpiecza lni  
Społeczne j ,
wznowiłem  przyjęcia w domu od 

9—1 i od 3—7 wieczorem
Lekarz-Dentysta

INI. ROSENBLATT
N. Panny Marji Nr. 14.

faiitfccznfe  
8 h n  « .  
znakiem I

• ZNAK FAŁ
StRCEwPlEl

FABRYKA C H IM .-F A R H A C IU T Y C 2 K A

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE:  Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE:  Wyroby tytoniowe,  pap ie ro­
sy, oraz znaczki  s templowe,  pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE  bilety ulgowe i mies ięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

W gr.  k o sz t u j e  p r a n i e  k o ł n i e r z y k a  z p o ­
ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 gr .  od  k o s z u ­

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s t an ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f i ranki  do  p r a n i a  
i n a p i k a n i a  o r a z  f a r b u j e m y  ku r tk i  s k ó r z a ­
ne .  C h e m i c z n a  P r a l n i a  „ K r y s z t a ł ” u l i ca  B e r  
ka J ó s e l e w i c z a  JM» 2.

Do s p r z e d a n i a  l a m p a  e l e k t r y c z n a  s t o ło w a  
i m a s z y n a  r ę c z n a  do  s z y c i a  D ą b r o w ­

sk i e go  10 — 2

Do s p r z e d a n i a  w i a r t a r k a  k o l u m n o w a  z im a d  
ł e m  t r z e c h b i e g o w a  W i a d o m o ś ć  u l i c a  

Micki ewicza  54.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

d o  k in o tea tru  „ A T L A N T I C "
St TrSSSp- B E N - H U  R RiMWo « l M . R o

N a jw ię k s z e  a r c y d z i e ł o ,  k t ó r e  d o ty c h c z a s  n i e s p o t k a ł o  r ó w n e g o  sobi e .  ^
P r z e p i ę k n a  g r o t e s k a  P o d r Ó Ż  Z t> Y Z V 0  O d  B U l  1
r y s u n k o w a  p.  t  —- *  v  “  3

Okazic iel  n in ie j szego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  nab y c ia  1 bi letu 
zn iżkowego:  na  II m ie j sce  za 35 gr., na  I m ie j s ce  za 50 g r , do  loży 80 gr.,

wiaz  z wszelkiemi nadp rogramowemi  dopłatami .___________________
N a l e ż y  w y c i ą ć  i p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C

N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  T ~ ś w i ę t a . _______



. n o w o * Nr. 53.
Lekarze nie m ogą w skazyw ać 

pacjentom  ap tek . W związku z z a ż a ­
leniami ap tekarzy , w nies ionem i do j e d ­
nej z izb  lekarsk ich , do tyczącem i k ie ro ­
wania przez n iek tó rych  lekarzy chorych 
z re c e p ta m i do określonych  aptek , a na 
w et zam ieszczan ia  na r e c e p ta c h  ich 
adresów , zarząd  tej izby zw rócił  uwagę 
swych członków , że pos tępow anie  to  
je s t  n iew łaściw e. Tego rodza ju  po p ie ra ­
nie pewnych ap tek  m oże  nasuw ać  p rzy ­
puszczen ie ,  co do is tn ien ia  p o ro zu m ie ­
nia pom iędzy lekarzem  a ap tekarzem , 
co  ze s tanow iska  etyki lekarsk ie j  jest  
n iedopuszcze lne .

Do w szystk ich  W eteranów  b. 
Armji Polskiej we Francji. Z arząd  
S tow arzyszen ia  W ete ranów  b. Armji 
Polskiej we Francji P laców ka w C zęsto  
chow ie  —  donosi w szystk im  członkom , 
że  s iedz ibą  s tow arzyszen ia  je s t  św iet 
lica F ederac ji  P. Z O. O. Aleja Ko­
śc iuszki 10

Dyżury pe łn ią  cz łonkow ie  zarządu  
w każdy w torek  i p ią tek  od godziny 10 
do  20. W dni te  za ła tw ian e  b ę d ą  wszel 
kie sprawy organizacyjne  stow arzyszenia  
oraz  przyjm ow anie zapisów członków  b. 
formacyj wojskowych we Francji, Wło 
szech , Ameryki i Rosji.

Z arząd  m iejscow ej placówki apeluje  
do  wszystkich  kolegów —  w eteranów  b. 
Armji Polskiej we Francji,  z a m ie sz k u ­
jących na te ren ie  m ias ta  i powiatu  c z ę ­
s tochow sk iego  o p rzystąp ien ie  na C złon­
ków. J e d n o c z e śn ie  zarząd  placówki z w ra ­
ca się do pa tr jo tyczne j  części spo łeczeń  
stwa, so lidaryzującego  się  z myślą kon­
solidacji w szystkich  Polaków, o poparc ie  
dz ia ła lności placówki tut.  p rzez w pisy­
w anie się na l is tę  cz łonków  w sp ie ra ją ­
cych. Apel ten  dotyczy i kolegów —w e ­
teranów , pozosta jących  w czynnej s łu ż ­
bie wojskowej, by i oni pomni wielkiej 
wspólnej tradycji  w stępow ali w szeregi 
cz łonków  sympatyków.

Spraw a o udział w konspira- 
cyjnem zebran iu  kom unistycznem .
Na w okandzie  sądu  okręgow ego zn a ­
lazła s ię  wczoraj sp raw a M arjana Man- 
d le ra  oskarżonego  o to, że b ę d ą c  w dn. 
30 lis topada  1932 r. powołany w charak  
te rze  św iadka  na rozpraw ę sądow ą pod 
przysięgą zeznał, że n ie  poznaje  S ad o w ­
skiego i inych oskarżonych, którzy brali 
u d z ia ł  w ze b ra n ia ch  konspiracyjnych  w 
jego m ieszkaniu .

P oniew aż oskarżony wypiera się s t a ­
now czo  udz ia łu  w zebran iu  sąd  p rze r­
w ał rozp raw ę  do dnia 12 bm. ce lem  p o ­
wołania  na św iadka st. przód. sł. śl. 
M iniszewskiego, który na podstaw ie  po- 
s iaeanych  danych  s tw ierdz i udzia ł Man- 
d le ra  w zeb ran iu  kom unistycznym .

Za pobicie teściowej. P. Andrzej 
J e z ie r sk i f (W arszawska 37) przed  n iedaw ­
nym cza se m  zaw arł  zw iązek  m ałżeński 
i w ielce był z tego  zadowolony. W szyst­
ko u k łada ło  s ię  najlepiej, gdy nagle  p. 
Andrzej dow iedz ia ł się, że teśc iow a jego, 
p. W alentyna Sokołow ska, rozsiew a o 
nim n iepraw dziw e w iadom ości,  godzące  
w wysokim stopn iu  w jego do b re  imię.

W związku z tern doszło  do burzli­
wej rozm ow y m iędzy nim  i teśc iow ą, 
k tóra  począ tkow o w ypierała  się  ro zs ie ­
w ania  tych wieści, później jednak , gdy 
ze s trony  z ięc ia  padły pod jej a d re sem  
o s tre  słowa, z ca łą  o tw artośc ią ,  śm ie jąc  
się, p rzyznała  się  do tego, przyczem  u- 
derzy ła  p. A ndrzeja  w azonem  w głowę

W yprowadzony tern w ystąp ien iem  z 
rów now agi p. J .  za reagow ał i to  w ten  
sposób , że „ z a c n ą ” teśc iow ą pogotowie 
odw iozło  do  szpita la . O b rażen ia  okazały 
s ię  na s z częśc ie  lekkie i nie pociągnęła  
za sobą pow ażn ie jszych  nas tęp s tw .

W czoraj p. Andrzej odpow iada ł  za 
pobic ie  teśc iow ej p rzed  sąd em , który 
sk aza ł  go na tydzień  a resz tu ,  zaw iesza-

Od 6 5 0 zIflNa ujumiT łtujiatóiu 
i » r  j stolica, e

wycieczka  morska okrętem

„KOŚCIUSZKO"
Gran Canaria

i *
Teneriłfe V 

M adeira  
oraz M orocco

od 5 do 29 kwietnia b. r.

C ena od zł. 6 5 0 .—

L I N JA  G D Y N I A - A M E R Y K A

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  116 
Gdynia — Lwów — Kraków — Rzeszów 

oraz w biurach podróży. <r

kowskiego,  Leona Piwińsklego i Mie­
czysława Wallisa z najnowszych w y d a ­
wnictw. Kronika fi lmowa oraz bogaty  
dział informacyjny.

Wieśniak ofiarą sprytnego oszusta.

Obwieszczenie o licytacji.
1 U r z ą d  S k a r b o w y  w  C z ę s t o c h o w i e  o-  

g ła s z a ,  ż e  d n ta  13 m a r c a  1934 r, o d  g o d z i ­
n y  10 r a n o  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  z  l i c y t a ­
cji w  I t e r m i n i e  w  s k ła d n i c y  U r z ę d u ,  ul.  
Ś l ą s k a  22 n a s t ę p u j ą c y c h  r u c h o m o ś c i :  
r a m  do  o b r a z ó w  191 s z t u k  650 z ł .
t a k s ó w k a  m. F iat  1 „ 7.000
auto  „ C h e v r o le t *  1 „ 1.200 ’’
ł y ż e k  100 tuz .  200 „
s p i n e k  d o  m a n k i e t ó w  100 „ 150
n ic i  100 „ ‘00  ’
g r z e b i e n i  20 „ 200 ,
n .r' ż  y . . A 15 „  100, ,
p i ó r n i k ó w  15 „ 100 „

W  r a z i e  n i e d o j ś c i a  d o  sk utk u  l ic y ta c j i  
w  p i e r w s z y m  t e r m i n i e  n a s t ę p n a  s p r z e d a ż  
z a  c e n ę  n i ż s z ą  od o s z a c o w a n i a  o d b ę d z  e 
s i ę  w  d n iu  20. III.  1934 r.

I  U r z ą d  S k a r b o w y  
w  C z ę s t o c h o w i e

M ieszkaniec wsi Gniazdów, pow. z a ­
w ierciańskiego, Roman Huraś, przywiózł 
do Częstochow y wóz węgla na sp rzedaż . 
Na Rynku do H urasia  podszed ł jakiś o- 
sobnik, który zap roponow ał mu, aby po 
jech a ł  z w ęglem  do Wyczerp, gdz ie  n ie  
zw łocznie  „cza rne  d ja m e n ty ” znajdą 
chę tnych  nabyw ców . Propozycja  ta  zos­
ta ła  przyjęta.

Po przybyciu do W yczerp, osobnik

ów, towarzyszący  wieśniakowi, sp rzeda  
węgiel i w oczach  zdum ionego  km iotka 
p ien iądze  sch o w ał  do kieszeni. Na takie  
d ic tu m  H uraś odpow iedn io  zareagow ał,  
a w ów czas „ k o m b in a to r” w ręczy ł  mu 
połow ę uzyskanych  ze sp rzedaży  p ie n ię ­
dzy t. j. 10 złotych, poczem  korzysta jąc  
z chw ilow ej n ieuw agi swej ofiary, „u lo t ­
n i ł ” się. O dszukan iem  zbiega za ję ła  się 
policja.

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
Głos obyw atela m. Kłobucka.

O d naszego  p re n u m e ta to ra  z Kłobuc 
ka o trzym ujem y kilka nas tępu jących  u- 
wag:

O sta tn ie ,  bardzo  przykre, zajścia  w 
n aszem  m ias teczku ,  z likwidowane d z ię ­
ki zdecydow anem u, ale i tak to w n em u  
s tanow isku  władz, wywołał na ogóle 
m ieszkańców  przygnębia jące  wrażenie. 
S am  fakt, że ekscesy  rozpoczęły  się bez 
pośredn io  po n abożeństw ie  w kościele, 
że wielu z pośród  d e m o n s tran tó w  p o ­
trak tow ało  kośc ió ł n iem al jako ba ryka­
dę, że s ta m tą d  w łaśn ie  padały  kam ienie  
na policję i że tam  p rzed  poi cją kryli 
s ię  aw anturn icy  —  sam  fak t ten  dowo-

minalnych, k tórych do kościoła  w pusz­
czać  się  nie powinno pod żadnym  pozo ­
rem , już choćby ze w zględu na n ie b e z ­
p ieczeństw o  kradzieży k ieszonkow ych.

Pytamy: kto te  m ęty  zm obilizow ał w 
koście le?  P rzec ież  tego  nie  m ógł uczy 
nić nikt ideowy ani szczery  katolik, a 
tylko wywrotowiec. O b ecn o ść  i dz ia ła l­
ność  dz ia łaczy  en d eck ich  w skazuje  na 
nich w łaśnie. G dzię  ci ludzie  m ają  
wstyd i jakiego m ają  Boga w sercu , sko 
ro nie cofnęli s ię  przed  zn iew ażeniem  
w ten  sposób  świątyni Pańsk ie j?

Bo, nie ulega wątpliwości, że  e k s c e ­
sy o s ta tn ie  nie były dz ie łem  wypadku,. . . . . .  j  su** u b i e l e n i  w y p a u n u ,

dzi, jak n iezdrow ą 1 dem ora lizu jącą  jes t  • czy od ru ch u  —  były one  wyreżyserowa-
party jna dem agogja  endecji ,  n ieprzebie-  
ra jące j w środkach .

Jak o  sta ły  m ieszkan iec  Kłobucka, 
znam  tu te jszych  obyw ateli i wiem, że w 
czas ie  nabożeństw a  w koście le  było bar 
dzo dużo osób  zam iejscow ych, że g łów ­
na kom enda  dem ons trac j i  endeckie j znaj 
dow ała  się  w łaśn ie  w kościele  i na 
c m e n ta rz u  kościelnym.

Jakże  przykrą dla nas, ludzi s t a r ­
szych, była o b ecn o ść  w świątyni p rz e ­
różnych m ętów  i typów dosłow nie  kry-

ne  przez e n d ec ję  przy pom ocy n a d e s ła ­
nych i m ie jscow ych  zbirów.

Szczery  żal żywimy, my s ta rs i  obywa 
te le  K łobucka, do tych naszych przodow  
ników spo łecznych , k tórych  nigdy nie 
brak  tam , gdzie  nic nie zagraża, a gdzie  
cnodzi o popis, a w poważnej sytuacji 
n ie  zdołali zn a leźć  się  na w ysokości za 
dania  i nie zdołali zap o b iec  d ep raw u ją ­
cym i zb rodniczym  e k sceso m  i pozw oli­
li wciągnąć do walk party jnych kościół.

P ren u m era to r  z Kłobucka.

jąc  wykonanie 
dw óch .

kary na przeciąg  lat

A potem  dziwimy się, że dzie­
ci źle mówią po polsku. Dziwniej ­
sze czasy i stosunki  stworzyły nowy 
typ człowieka i w związku z tern za ­
szła konieczność rewizji i zmiany m e ­
tod wychowania  przyszłych obywateli .  
Na potwierdzenie tego s tanu  rzeczy 
przykładów chyba przytaczać nie t rze­
ba A teraz druga,  ściśle z poprzednią 
związana sprawa: W wychowaniu  b a r ­
dzo ważnym czynnikiem jest  zabawka.  
A zwłaszcza zabawka pożyteczna,  która 
kształci i rozwija umysł k tóry—je dnem  
s łowem uczy.

Tymczasem je s te śmy w tej chwili 
świadkami  karyg od nego  niedbals twa w 
s tos unku  do dziecka,  czy też popros tu  
zastanawiającej  ignorancji i nieuctwa.

Dziś może w mniejszym stopniu,  ale 
kiedyś  dość dużą  popularnością  wśród 
młodzieży i s tarszych dzieci cieszyła się 
gra „Czarny P iot ruś”, polegająca na do 
bieraniu odpowiedniemi  znakami  o p a ­
trzonych kar tek z rysunkami osób róż­
nych zawodów.  Obok szewca krawca,  
drwala m a m y  śpiewaka,  spor towca it.d.

Celem uniknięcia pomyłek każda 
kar tka zaopatrzona jest  w napis,  wyjaś­
niający zawód postaci  przedstawiony 
na rysunku.  Ułatwia to grę.

Otrzymal iśmy właśnie „Czarnego

Piot rus ia”, na kar tkach którego napisy 
w spom nian e zostały w horendalny i 
dla języka polskiego niedopuszczalny 
sposób  zniekszta łcone.

Przykłady.- tenisowiec — tenisarka,  
footbal ista — nogo-piłkarz itp.

Rozumując  w ten s a m  sposób w a r ­
to i autorowi  tej cudownej  polszczyzny 
wykrzyknąć:  wodogłowiarz,  1 tego ro­
dzaju lektura n iepokoi  dzieci. A p o ­
tem dziwimy się, że dzieci żle mówią  
po polsku.

Wybijacze szyb. Niewykryci nara- 
zie sprawcy wybili wczoraj szyby w 
mieszkaniu Cha im a Dancyg iera  (T a r ­
gowa 17). Wybi jaczy szyb poszukuje 
policja.

Z OSTATNICH WYDAWNICTW.
„Wiadomości L iterackie"  w nr.

9 przynoszą n as tęp u jące  artykuły:  
J r e n y  Krzywickiej: „Małżeńswo Robi 

cy z . rysunkami  J a n in y  Konarskiej ,  
Boya-Żeleńskiego: „Trochę komiczna
n a u k a ”, Stanis ława Wasylewskiego:  „W 
sidłach piosenki",  wiersz llji Selwińskie 
go „Bal lada l iryczna” w przekładzie  Le 
on a rda  Podhorskiego-Okołowa,  J a n a  
Brzechwy:  „Wiosna w Estonj i”, Karola 
St romengera :  „Mesjaniczna B arka ro la” 
Chopin ’, krytyki W andy  Boruckiej ,  B o­
lesława Dudzińskiego,  Władysława J a n

Z RADOMSKA.
-  P ierw szy wyrok o p rzek ro ­

czenie us taw y o biurach pisania 
podań. W dniu 5 b. m. sąd  grodzki 
w Radomsku w osobie p. sędziego Mi­
siaka rozpatrywał sprawę braci Ju n g ó w  
Stanisława i Józe fa  (Żeromskiego 16), 
oskarżonych o pisanie podań pom imo 
nieposiadania zezwolenia.

Sąd po wysłuchaniu oskarżonych,  
oskarżyciela publ icznego i świadków, 
skazał braci Ju n g ó w  solidarnie po 3 
mies iące aresztu  oraz po 50 złotych 
grzywny.

Wykonan ie  wyroku sąd zawiesił na 
przeciąg 3 lat.

D o  akt. Nr. Km. 1881-33
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u  r e w i r u  I -g o  z a m i e s z k a ł y  w  R a d o m sk u ,  
p r z y  ul. C z ę s t o c h o w s k i e j  28, n a  z a s a d z i e  
ar t  602 K. P. C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  dn iu  9 
m a r c a  1934 ro k u  o d  g o d z .  12, na  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  M arjana  K o sa l i ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i ­
c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  
a o  J a n a  J a s k ł o w s k i e g o  w  j e g o  lo k a lu  w  
S t o b i e c k u  S z l a c h e c , g m .  R a d z i e c h o w i c e  
s k ła d a j ą c y c h  s i ę  z  d r z e w a ,  karto fl i ,  m a r ­
c h w i  1 i n n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  na łą c z n ą  
s u m ę  4550 z ł o t y c h ,  k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  
d n iu  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a ­
s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn. 20 l u t e g o  1934 r. 
__________________  K o m o r n ik  Zyźnlew skl.

D o  akt Nr. Km. 281-34.
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u ,  r e w .  II W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  z a m .  
w R a d o m s k u  p r z y  u l .  P r z e d b o r s k i e j  35, na  
z a s a d z i e  art. 602 K.P.C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
d n iu  21 m a r ca  1934 r o k u ,  o d  g o d z .  12-tej  
na p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  T - w a  A k c .  P r z e m y ­
s ł u  M e t a l u r g ic z n e g o  w  R a d o m s k u ,  o d b ę ­
d z i e  s i ę  l ic y ta c ja  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i  
n a l e ż ą c y c h  d o  H ie r o n im a  S i e m i e n s k i e g o ,  
w  j e g o  lo k a lu  w  m aj.  S i ln ica ,  g m .  Ż y t n o ,  
s k ła d a j ą c y c h  s i ę  z  100-tu m e t r ó w  d r z e w a  
s z c z a p o w e g o ,  100-tu m e t r ó w  ż y ta  w  s ł o m i e  
100 m e t r ó w  p s z e n i c y  w  s ł o m i e ,  4 0 -tu  o w i e c  
i in n y c h ,  o s z a c o w a n y c h  na  łą c z n ą  s u m ę  
4200 zł. ,  k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l i c y ­
tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  
o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn .  1 m a r c a  1934 ro k u .
D o  akt  Nr. K m . 49/34.

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  R a d o m  

sk u  I l - g o  r e w  W a c ła w  W o ź n i a k o w s k i  z a m  
w  R a d o m s k u , - p r z y  u l .  P r z e d b o r s k ie j  35, na  
z a s a d z i e  art.  602 K. P. C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w  
dn iu  21 m a r c a  1934 r., o d  g o d z .  11-tej  na  
p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  J ó z e f a  B a s i ń s k i e g o ,  o d  
b ę d z i e  s i ę  l ic y ta c ja  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  
n a l e ż ą c y c h  J a c k a  i E w y  S i e m i e ń s k l c h  w  
i c h  lo k a l u  w  m aj.  Ż y t n o ,  gm. Ż y tn o ,  s k ła ­
d a j ą c y c h  s i ę  z 300 m e t r ó w  ż y t a  w  s ł o m i e ,  
60 m a t r ó w  w y k i ,  k a r e t y ,  p o w o z u  b r y c z e k ,  
sa ń  w o ł y ń s k i c h  i g a r n i tu r u  m e b l i  m a h o n i o ­
w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  6.900  
z ł  , k tó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  
m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
ny m .

R a d o m s k o ,  dn. 27 l u t e g o  1934 r.
K o m o r n ik  W, Woźniakowski.

Śmierć obłąkanej porzu­
conej na pastwę losu.

W bia łostockim  sądz ie  okręgow ym  
odby ła  się  ooegda j  n iezw yk ła  rozp raw a .  
Mieszkaniec g m iny  W ąsów, pow azczu- 
czyńskiego , M ichał K ie ren cew  w k w ie t­
niu 1932 r. um ieścił w porozum ien iu  z 
m ie jscow ym  u rzędem  gm inH /m  sw oją  u- 
m ysłow o ch o rą  żonę W ładysław ę w szpi 
ta lu  w Szczuczynie . Na żądan ie  urzędu  
gm innego , sz p i ta l  n a s tę p n ie  w s ie rp n iu  
1932 r. w ysła ł  ch o rą  i um ieśc ił  j ą  w 
p rzy tu łku .

We w rześn iu  tegoż  roku, w ójt  gm i­
ny , W ładysław  Sw idersk i,  n ie  chcąc n a ­
dal opiekować się umysłowo chorą ,  k tó ­
re j  mąż w m iędzyczas ie  w yjecha ł,  namó 
wił w oźnego u rzędu  g m in n e g o  Józefa  
K alinow sk iego , ażeby  wy wiózł K ie ren ce -  
w ow ą i porzucił  j ą  w pobliżu B ia łeg o ­
stoku , gdzie  wówczas zam ieszk iw ał je j  
mąż.

Kalinow ski w ykonał po lecen ie .  W y ­
wiózł um ysłow o c h o rą  W ładysław ę Kie- 
ren cew o w ą  i pozostaw ił  j ą  bez wszel 
k ie j  opieki na szosie  w pobliżu B ia łego  
stoku . Um ysłowo chora  pos2 ła n ap rze ła j ,  
doszła  do rzek i  N arw i, weszła do wody 
i u to n ę ła .

U rząd  p ro k u ra to rsk i  poc iągną ł  żarów 
no w ójta ,  jak  i w oźnego  do odpow ie­
dz ia lności k a rn e j .

W ó j t  Sw idersk i skazany  z o s ta ł  na 
rok  w ięzien ia , woźny K alinow ski na 6 
miesięcy*
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Entuzjastyczne przyjęcie 27 p.p. 
na defiladzie w Katowicach.

W d n ia c h  2 i 3 b m .  odb y ły  się wie l­
kie m ię d zydyw iz y jn e  ćwiczenia ,  z udz ia  
ie m  p i e c h o ty ,  kawaler j i ,  ar tyler ji ,  for- 
m a c y j  z m o t o r y z o w a n y c h  i t. d. W ćwi­
c z e n i a c h  pow yższ ych  wziął  również  u- 
dział  i nasz  c z ę s to c h o w s k i  27 pp.,  k t ó ­
ry w e d łu g  o c e n y  fa c h o w c ó w  w o j s k o ­
w yc h w akcji  o p e r a c y jn e j  c h lu b n ie  się 
Wyróżnił.  '

Po przybyciu  d o  Katowic,  k tó re  b y ­
ły p u n k t e m  d o c e l o w y m ,  pr zed  g m a ­
c h e m  U rzędu  W o j e w ó d z k i e g o  odb y ła  
s ię def i lada .

Ma def i la dę  przybyli  z W a rs z a w y  
wszyscy  a t t a c h e s  wojskowi  p a ń s t w  o b ­
cych  oraz szef  sz ta bu  g ł ó w n e g o  gen .  
G ąs io rows ki .  P r zy jm ow a ł  de f i la dę  gen .  
Za jąc.  Wszys tk ie  m a s z e r u j ą c e  oddz ia ły  
wi ta ła l u d n o ś ć  ow a c y jn ie ,  a w n i e k t ó ­
rych p u n k t a c h  m i a s ta  o b r z u c a n o  ż o ł ­
n ie rzy  k wi a t am i .

Nasz c z ę s t oc how sk i  27 pp .  sw oj ą  
dz ia rs ką  p o s t a w ą  i d o s k o n a ł y m ,  m i m o  
f o r s o w n e g o  m ar szu ,  w y g lą d e m  w z b u ­
dził o g ó l n y  podz iw  i p u b l i c z n o ś ć  t ł um  
nie  z e b r a n a  na  c h o d n i k a c h  ulic e n t u ­
z jas tycznie  ok la sk i wa ła  pułk.

Wczoraj  ok oł o  godz .  16-tej p o p r z e ­
d z o n y  o r k i e s t r ą  pu łk powróc i ł  do  k o ­
szar  na  d o b rz e  za s łu żo n y  o d p o c z y n e k .

„W esoły" złodziej posiedzi 
rok na Zawodziu.

Sąd  grodzki  rozpa t rywa ł  wczora j  
s p r a w ę  36 - l e tn ie go  W a c ł a w a  Korkusa ,  
k tó ry  w d n iu  15 g r u d n i a  ub.  roku  na 
d r o d z e  ko ło  R udn ik  sk rad ł  z p r z e je ż ­
d ża j ąceg o  a u t a  c i ę ż a r o w e g o  k i l k a d z i e ­
siąt  m e t r ó w  m a te r ja łó w  na  ub ran ia ,  k tó 

spr zeda ł  n a s t ępn ie .
Za u z y s k a n e  z t e g o  p ie n ią d z e  Kor­

pus urządzi ł  s ob ie  l ibację ,  na  k tó rą  za- 
Prosił ki lku swych z n a j o m y c h .  W cza- 
S|e zab a w y ,  o d b y w a j ą c e j  się w je d n e j  
2 »rne l in“ z łodz ie jskich przy ul. W a r ­
szawskie j ,  wkroczyła  pol icja i Korkusa  
Aresztowała.

Wczora j  s ą d  skaza ł  „ w e s o ł e g o "  z ło­
dzieja na  1 rok więz ien ia .

Podatki płatne w m-cu 
marcu.

M in i s t e r s t w o  sk a rb u  pr zy p o m in a  pła 
‘nikom po da tk ów bezpośredn ich ,  że w 
hi-cu marcu  b. r.  p ła tne  są  na s t ępu ją ce
Podatki:

1) Do dnia  15 m a r c a — zal iczka m ie ­
s ięczna na  po da t ek  prz em ys ło w y  od o- 
brotu za rok  1934 w wysokośc i  podat -  
*u. p rz yp ada ją ce go  od obro tu ,  o s i ą g n i ę ­
t o  w mies iącu  lu ty m rb. p rz ez  przed-  
8ięb io rs tw a  handlowe I  i I I  k a te g o r j i  i 
Przemysłowe I — V k a t e g o r j i ,  p rowa dzą-  
c® prawid łow e ks iąg i  handlowe,  oraz  
Przez w s z y s tk ie  p r z e d s i ę b io r s tw a  s p r a  
^oz dawcze .

2) Do dnia  15 m a r c a — zaliczka kw ar  
ja lna  na po da tek  pr zem y s ło w y  od o b ro ­
ku za IV k w a r t a ł  19a3 roku,  p r z y p a d a ­
ł o ś  od pozos ta łych  p ła tn ików podatku  
Przemysłowego,  n i e w y m ie n io n y c h  w po­
przednim ustepie .
. 3)  Do dnia 15 m a rc a — zaliczka  mie-  

Ręczna  na pocze t  n a d z w ycza j ne go  podat  
od dochodu,  os iągni ę t ego  przez  no- 

*r juszy ( r e j e n t ó w ) ,  p i s a rz y  h ipo te cz ­
nych i komor nik ów w lu ty m br.

4)  Do dni a  5 m a r c a — wpła ta  j e d n e j  
^ W a r t e j  części  różnic y  w podatku  do­
w o d o w y m  od uposażeń  s łużbowych,  wy- 
^ 'ka jąch  z kumulac j i  uposażeń ,  o t r z y m a  
Pych w c iągu 1938-go roku  od r óżny ch
’Otbodawcó w.

5) Do dnia 5 m a r c a —podatek  od e- 
Oergjj e le k t r yczne j ,  p o b r a n e j  p r z e z
Przedawce e n e r g j i  e le k t ry c z n e j  w cza 
’e od 16 do 28 lu tego  br.; do dn ia  20 
*rca teDże podatek ,  p o b r a n y  przez  

Przedawce e n e r g j i  e le k t r y c z n e j  w cią- 
p ie rwsz ych  15 dni m arca  br.
6)  P o d a t e k  dochodowy od uposażeń  

^ “łb ow ych,  e m e r y t u r  i w y n a g r o d z e ń  za 
d&je m ną  p r a c e — w te r m in ie  do dni  7 po

°konaniu  po t rą cenia .
P onad to  p ła t ne  są w m arcu  rb.  zale 

jp°śei odroczone  lub roz łożone  na  ra ty  
a te r m in am i  p ła tności  w m arcu  rb. ,  tu-  
*>e« podatk i ,  na  k tó re  p ła tn icy  o t r zy-  

nakazy  p ła tn ic ze  rów n ie ż  z t e r m i ­
ni p ła tno śc i  w tym miesiącu.

to octeona'zc&uMutcu 
ltsl>Odxc«oecfnoóci rvcv 
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Na to zwracam y uwagę.
To prawda ,  że mięso  j e s t  u na s  za- 

d rogie .  0  tem z r e s z t ą  p i sa l i śmy n i e j e d ­
nokro tn ie .  J e d n a k  oboję tn ie  ko­
ło n i ebe zp ie cz ne go  z jaw iska  masowego 
n ie le g a ln e g o  uboju  bydła,  n ie le ga ln e j  
sp rz edaży  mięsa ,  pochodzącego  z tego  
uboju,  p r zechodzić  nam nie wolno.

W b ru d n y c h  p łach tach ,  w koszykach,  
we  w o rkach  do ubogich ko nsu me nt ów 
na szego  mia s ta  p r ze ni ka  to pod e j r zane  
i p rzez n ikogo  nie k o n t ro l ow ane  mięso  
w wie lk ich  i lościach.  C h ę t n y c h  na b y w ­
ców nie brak,  to z rozumia łe ,  ze w z g l ą ­
du na ceną.  Z n i e le ga ln ego  uboju pocho 
dzące mięso,  nie obc iążone  żadnemi  o- 
p ła tami  i kosz tami ,  ka lku lu j e  s ie  t an io  
i może  być zbywa ne  w cenie  cona jmnie j  
50 proc .  n iższej ,  aniże l i  kupo wane  u 
rzeźn ika .

I  w te m  tkwi n iebezp ieczeńs two dla 
ludnośc i ubogie j ,  k tó r a  zachęcona  ceną,  
s t a je  s ią ma sow ym ko nsu m en te m  tego

ta n ie g o  mięsa ,  pada jąc  często  of iarami  
za t ruc ia .  Te n  wzgląd nakazuje  podjec ie  
zdecydowanej  walki  z domokrążnymi  
sprzedawcami  mięsa,  poc hodzącego  z po 
ta j e m n e g o  uboju.  D ru g im  nakazem j e s t  
up r z y s t ę p n i e n i e  możnośc i  naby wani a  
przez  s z e ro k ie  masy  m ię s a  d r o g ą  obniż 
ki cen mięsa .  W tem za in te r e so w an a  
j e s t  za równo  i ludność,  j ako  konsument ,  
i władze  sa n i t a rn e ,  dba jąc o zdrowie  
ludnośc i  i sami właśc ic ie le  ja t e k  m i ę s ­
nych,  k tór zy  dzięki  mas ow ej  sprzedaży  
mięsa ,  pochodzącego  z n ie le ga ln ego  u- 
boju —  t r a c ą  ko nsu m en tó w .

O b s e r w a c j e  nasze na t e r e n i e  Często 
chowy wykaza ły ,  że ubój n ie le ga ln y  od­
bywa sie g łównie  na t e r e n i e  wsi  pod­
mie jsk ich  i s t a m tą d  mięso  do s t a rc z a n e  
j e s t  do mi as t a  d r o g ą  handlu  d o m o k r ą ż ­
nego.

Na to zwracamy uw agę  władz bez­
p ie czeńs tw a  i san i ta rn yc h .

Wykrycie tajnej gorzelni.
„Konkurent" monopolu spirytusowego zaopatrywał ludność wiejską 

w trujący napój. — Dramatyczny pościg przez rzekę.
Od dłuższego  ju ż  czasu okol ice gm. 

Grabówka (pow. częs to chow sk i )  i da l ­
sza pozos tawały pod śc is łą  ob se rw ac ją  
funkcjonarjuBZÓw kont ro l i  skarbowej ,  u- 
s i ł u ją cyc h  w y k ry ć  i s tn ie ją c ą  na  tym te  
r e n i e  t a jn ą  go rze ln ie ,  k t ó r a  z a o p a t r y ­
wała  ludność  ty ch  okolic w „ s p i r y tu s " ,  
c iesząey  s ią wie lkim po py te m wśród  nie 
wybre dnych  włościan ze wzglądu na j e ­
go n i ską  ceną.

Us i łow an ia  kont ro l i  sk a rb ow e j  n a p o ­
tyka ły na wie lk ie  t rudn ośc i ,  gd yż  wspom 
m a n a  go rz e ln ia  pr zenoszona  była  z miej  
sca na  mi e jsc e  w wypadku pojawienia  
s ie  w pobl iżu urz ędn ik ów akcyz.

Dop iero  onegdaj  zdołała k o n t r o la  
ska rb ow a  ustal ić ,  że g o rze ln ia  t a  zn a j ­
duje s ie  we wsi Okoniów (gm,  Grabów-  
ka) w zabudowania ch  g o s p o d a r z a  Ma- 
r e n dow sk iego .  N a s k u te k  tego funkcjo-  
na r ju s z e  kon t ro l i  c ichaczem wkroezyl i  
do m ieszkania  Mareudowskiego ,  gdz ie  
przeprowadzi l i  rewiz je ,  k t ó r a  u jawniła  
rzeczyw iśc ie  dob rze  ur ząd zo n ą  i z a ko n­
sp i row aną  gorze ln ie ,

W  chwili  w kro czen ia  urzędnikó w „fa 
b ry k a "  zna jdowała  s ie  w pe łnym ruchu .  
P r z y  produkowaniu  t r u ją c e g o  napoju  z a ­

j ę t y  był ka ran y  ju ż  n i e j e d n o k ro tn ie  
„ k o n k u r e n t "  monopolu  sp i r y t usow ego ,  
Kaz imierz  Mazik, k t ó reg o  własność  s t a ­
nowi ła  powyższa  go rze ln ia .  Na widok 
fun kc jona r ju szów kon t ro l i  sk a rb ow e j  
Mazik rzuc ił  s ie do ucieczki .  Wybił  szy 
by  w oknie,  wydos ta ł  s ie  na podwórze,  
a na s t ę p n ie  z n iezwyk łą  szybkośc ią  puś 
cii s ie  w s t r o n ę  wsi Łojki ,  gdzie  zamiesz 
ku je .

Za uc ieka jącym  Mazik iem puści l i  sie 
w pogoń rewidenc i ,  Mazik j e d n a k  zdo­
łał  p rzedos tać  sie w ubraniu  przez  p o ­
bl iską  rze czke  i po chwil i  zn ikną ł  śc iga 
ją cym  z oczu.

O ucieczce je g o  powiadomiono pol i ­
cje,  k tó r a  odna laz ła  go wczora j  w mie sz ­
kan iu  je d n e g o  z sąs iadów we wsi Ł o j ­
ki,  gdz ie  u k r y w a ł  sie.  Mazika  s p r o w a ­
dzono do Częs to chow y  i osadzono w a- 
reszc ie .  U rządz eni e  „ f ab ryki "  oraz Kil­
kanaśc ie  l i t rów  g o to w ego  już  „ s p i r y t u ­
s u "  skonf i sk owano.

Do odpowiedz ialności  ka rne j  p o c i ą g ­
n ię to  równ ież  Mare ndow sk ie go ,  w k t ó ­
r ego  mieszkaniu  zna jdowała  s ie  g o r z e l ­
nia, za co Marendowski  pobiera ł  od Ma 
zika odpowiednie  wyn agro dzen ie .

U siebie w  domu.
I tu także musimy być taktowni.

Z nane  j e s t  powiedzenie ,  że „śc iany 
ma ją  uszy " .  Odnosi  s ie  oso  g łówni e  dc 
mias ta ,  gdz ie  wielkie domy czynszowe,  
sku pia jące  po k ilkanaście ,  a n ie raz  i ki l  
kadz ies ią t  rodzin,  s tw a r z a ją  l iczne  s ą ­
s iedz twa,  dziąki  c ienkośc i śc ian s iłą  fak 
tu  w ta je m ni czone  w to, co s ie  w naszem 
mieszkaniu  dzieje.  Dla tego  to ścisłe s to  
sowan ie  s t a r e g o  przys ł owia  „Wolność  
Tomk u w swoim domku* j e s t  w ta k ic h  
wypadkach  n ie ty l ko  n iepożądane ,  ale 
wręcz  szkodliwe ,  gd yż  z je d n e j  s t r o n y  
n i e p o t r z e b n ie  s t w a r z a  n ie po żąda ną  k o n ­
t r o l e  sąs iadów nad  naszem życ iem do- 
mowem,  z d rug ie j  zaś zakłócać  może  
spokój  tyc h  sąsiadów.

Choć wiec  p ra w d ą  jast ,  t e  j e s t e ś m y  
„u s ie b ie" ,  n i e u s ta n n ie  baczyć powinniś  
my, aby zachuwaaiem sie we własnem 
miesz kaniu  nie dawać sąs iadom . sposob­
ności  do zac iekawiania  ich tem,  co sie 
u nas  dz ie je ,  ani t e ż  pods tawy do ska rg .  
N a j ł a tw ie j  wpada  w o ds t ęps tw o od te j  
zasady  —  małżeńs two,  zwłaszcza  t w o ­
rzące  mnie j  lub wiece j l i czną ro d z in ę  i 
ono to p r z sd e w sz y s t k i e m  t ro sz czyć  s ie 
winno o r e sp ek to w an ie  zasad,  k tó r e  tu 
pok ró tce  wyłuszczyć  zamierzamy.

Małżonkowie,  m a 'ą c y  p r e t e n s j e  do 
nazwy ludzi  k u l tu r a ln yc h ,  un i ka ją  wsze l  
k ich za ta rg ów  miedzy  sobą,  mog ących

przybrać  forme  bardz ie j  drażl iwą,  a w 
wynik łe j  sp rzeczce  n i gdy  nie podnoszą  
głosu .

Nie powinni  s ie  kłócić ani  sprzeczać  
wobec s łużby  domowej ,  gd yż  czes te  kłó 
tn ie  poz baw ia ją  ich wobec s łużby  wsze l 
kiej  powagi .  W s tosunku do s łużby pan 
domu powinien  zachowywać ca łkowi tą  
r e z e rw e ,  n a to m ia s t  pani  domu wsze lkie 
swe uwagi  czy napomnien ia  czynić  win 
na  w formie  g rzeczn e j ,  nie podnosząc 
g łosu.  Wym yślan i e  s łużące j  świadczy  o 
n i sk im stopniH ku l tu ry  samej  pani,  gdyż  
j e s t  to naduż yc iem jej  pozycj i  wobec  
i s t o ty  podwładi. ’i, n ie  mogące j  z a r e a g o  
wać na obe lg i  w tak ie j  samej  formie.

Wobec  sąs i adów na leży  zachować  sie 
up rze jmie ,  bez względu na  to, kim oni 
są.  W ysłuchiw an ie  przez pan ią  domu 
„p lo tek  ku c h e n n y c h "  od służącej  w ł a s ­
nej  lub z sąs ied z tw a,  to n ie t ak t ,  k tó r y  
ła two doprowadzić  może  do n i epożąda ­
nych  z a t a rg ó w  z sąsiadami ,  a w oczach 
s łużby domowej  obniża  wsze lk i  a u t o r y ­
t e t  dane j  pani.  U nik ać  też  na leży  ż ą d a ­
n ia  wsze lk ich  us ług  grzecznośc iowych 
od sąs iadów, w postac i  pożyczki  j a k i e ­
goś  przedmiotu ,  a r ty k u łu  spożywczego 
lub n a w e t  go tówki .  D obra  gospodyni  dba 
p r z edew sz ys t k i em  o n a le ż y te  z a o p a t r z e ­

nie  swej  kuchni  i śp iżarn i  we w sz ys tk ie  
n i ezbedne  u tensy l ja .

Jeże l i  w rodz in ie  z na jd uj ą  s ie  dzieci ,  
zwłaszcza małe,  nie na i eży  dopuszczać  
ani  do zbytn i ego  spoufa lan ia  s ie  ich ze 
s łużbą  domową,  ani t eż  do objawów j a ­
k ie jko lwiek  n iade l ika tnośc i  wobec s łuż­
by. Pos iada jąc  s łużącą  w swym domu, 
n ie  powinno sie używać swego dziecka  
do pos ług  zew n ę t r zn y ch ,  j a k  do pos ył ­
ki i tp.

Wobec  własnych  dzieci  małżonkowie  
unikać muszą  wsze lk ich  rozmów na  t e ­
ma ty  dra s ty czne ,  j a k  i wsze lk ich  miedzy  
sobą  sprzeczek ,  j eże l i  nie  chcą,  by dzie 
cko s t rac i ło  dla nich szacunek .  Sk o ro  
zaś j e d n o  z małżonków uzna,  iż d y sp o ­
zyc ja  wy da na  dziecku przez  drugi e  z 
małżonków j e s t  n iewłaściwa ,  nie p o w in ­
no na to  zwracać  uwagi  w obecnośc i  
dz iecka.

Co s ie  tyczy  wresz c ie  s to su n k ó w  s ą ­
s iedzkich  — to bedą  one  zawsze  popraw 
ne, j eże l i  p r z e s t r z e g a ć  będz iemy obowią  
żu jących  wszędz ie  przepisów t. zw. do­
mowych.  Z nane  są one każde j g o s p o d y ­
ni, a po l ega j ą  n a  n i ezan ieczyszczaniu  
s ieni ,  k la tk i  schodowej  i podwórza,  nie 
t r z e p a n i a  dywanów  i mebli  zbyt  wczes-  
nem ra ne m  i w porze po łudniowej  lub 
popołudniowej ,  o raz  nie w pobl iżu ok ien 
sąsiadów,  n i eu rządzan iu  ha łaś l iwych  kon 
c e r tó w  gramofonowych,  r ad jo wych,  f o r ­
te p ia now yc h  itp.  zwłaszcza  w n i e o d p o ­
wiednie j  porze  i td.  W o g ó le  —  w całem 
naszem pos t ępowan iu ,  n a w e t  we  włas­
nem miesz kaniu ,  zaw sz e  na  uwadze 
mieć winniśmy to,  iż obok nas m ie sz ka  
j ą  równ ież  ludzie,  k tó rzy  mają  prawo 
do ciszy i chwili  w y tc h n ie n ia  także  
przec i eż  „w swoim kąc ie" .

Z KBAJU
U schyłKu życia popeł­

nił samobójstwo
72-letni starzec.

Nocy o n egd a js ze j  we  wła sn em m i e ­
szkaniu  przy  ul. W ol bo rsk i e j  nr .  88, w 
Pio t rk ow ie ,  pope łn i ł  sa m obój s t w o  72-u 
le tn i  Antoni  Kulik,  k tó ry  powies i ł  s ie  
na  zawiasach  drzwi.

Wobec  tego ,  że d e n a t  n ie  po zo s t a ­
wił żadnych  l i s tów i n ikomu nia zwie­
rza ł  s ie  ze swych t r o s k  życ iowych —  
przy czy n a  s am ob ó j s tw a  owiana  j e s t  t a ­
jemnicą ,  k t ó r ą  d e n a t  zabra ł  ze sobą  w 
zaświaty.

P r z y b y łe  władze sądowo - l eka rsk ie  
s tw ie rd z i ły  śm ie rć  s ta rca ,  a władze  po­
l i cy jn e  p ro w a d z ą  w te j  sp r aw ie  do cho­
dzenie.

PotworeK urodził się
w Warszawie

Na kl in ice g in ek o lo g ic zn e j  u n i w e r ­
s y t e t u  warszawsk ie go  przysz ło  na  ś w ia t  
n iemowie  o po tw o rn y ch  ksz t a ł tach .  No­
worodek  miał  g łowę i tu łów owłos ione ,  
a u nóg  nie  było palców. Je d n o  oko by 
ło za ro śn ię te ,  a rączki  były w y k ręco n e  
w o d w rot ny m  kierunku.

M atk a  noworodka ,  żona t r a m w a j a ­
rza,  po u j rzen iu  dz iecka  popadła  w s i l ­
ny  ro z s t r ó j  nerwowy.

Ciek awy t e n  now oro dek  w k r ó tc e  po 
u ro d zen iu  zmarł .

Zbrodniczy zamach 
na motorówKę

między Trzebinią a Chrzanowem.
Onegd a jsz e j  nocy,  p r aw dopod obnie  

około godz iny  0.14, e ie z n a n y  sprawea  
na  szynach  kole jowych między  s tac j am i  
T r z e b in ią  a Ch rzan ow em  położył  kamień  
większej  wagi.

W ty m  czas ie  nadjeżdża ła  m o t o r ó w ­
ka,  k tó r e j  m a s z y n is t a  na szczęśc ie  za«- 
ważył ,  oś wie t lo ny  r e f le k to re m ,  le żący  
na  to r ze  kamień,  m o to ró w k ę  w s t r z y m a ł  
i p rzy  pomocy fun kc jo na r jus zy  ko le jo­
wych pr zeszkodę  osunął .

J a k  s tw ie rd zon o ,  kamień  m ó g ł  s ię  
s t ać  przyczyną  g r o ź n e j  ka tas t rofy ,  powo 
dując  wyskoczenie  mo to ró wki  z szyn,  
co n ie w ą tp l iw ie  poc i ągnę łoby  za sobą  i 
o f iary  w ludz iach .

Mie jscowy p o s t e r u n e k  policy jny  p r o ­
wadzi w te j  sp ra w ie  dochodzenia.  J e s t
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to typowy wybryk parobków wiejskich,  
na jaki  sobie w os tatnich czasach coraz 
częściej  pozwalają,  czy to w formie 
przeciągnięcia  liny przez drogę publicz­
ną, czy nawet  przez poloZeuie zapory 
na torze kolejowym. W razie schwyta­
nia sprawcy,  zos tanie on niewątpl iwie 
przykładnie ukurany.

Dziki na ulicach
CzortKowa.

Niebywałą sensację przeżywał  Czor- 
tków z okazji pojawienia się t rzech dzi­
ków na ulicach miasta.  Odyóce zjawiły 
się w samem centrum Czortkowa i przy 
odgłosie s trzałów policji przegalopowa­
ły przez miasto. Dziki schroniły się do 
tak  zw. Czarnego Lasu, skąd prawdopo­
dobnie wybiegły wypędzone głodem, z 
braku żywności.

Na ulicy Mickiewicza o mało nie do­
szło do katast rofy,  gdyż jeden  z dzików 
uderzony drągiem przez głowę, rzucił 
się na chłopa i zrani ł  go lekko. P r z e ­
chodzący oficer K. O. P. dał do dzika 
s trza ł  z rewolweru,  a gdy zwierzę za­
mierzało rzucić się na oficera przesko­
czył przez parkan i w ten sposób uni­
knął  śmierci.

Pojawienie się dzików na ulicach 
Czortkowa było nielada niespodzianką 
dla mieszkańców.

Były policjant oKradał 
Kolegów.

Skazany na rok więzienia.
W Xll-ym oddziałe sądu grodzkiego 

w Warszawie  była rozważana sprawa po 
aterunkowego,  Edwarda Jaszuoasa,  os­
karżonego o systematyczne okradanie 
swych kolegów w koszarach 12-go ko- 
misarjatu.

Na wstępie rozprawy wnoszący os­
karżenie przodownik wystąpi ł z wnios 
kiem o zarządzenie tajności rozprawy, 
by nie podrywać opinji policji.

Przewodniczący jednak wniosku tego 
nie uwzględnił,  zaznaczając,  że celowe 
j e s t  właśnie,  by publicznie napiętnować 
niepowołaną jednostkę,  k tóra  dostała się 
w szeregi policji.

Przewód sądowy wykazał,  źe Jaszu 
nas ukradł  jednemu z kolegów zegarek,  
drugiemu cały mundur i kilku innym

Ratujcie w łosyPiękność nadają .
wyroby mag. W. P a źd z iersk ieg o

Krem „HALINA" 1
usuwa piegi, wągry, ió łte  i czerwone plamy

Krem „HALINA" Ni 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i  Drogerjach

Fabr.Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aźd ziersk lego .

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

„Mag“ Jfi 1 
„Mag“ Ni 2

ra w Arras  j e s t  w ła ś n ie  w s p o m n i a n y  
szofer ,  k tó re go  łą czy ł  i n t y m n y  s t o s u ­
n ek  z panią  d o m u .  Małżon ka  z a m o r d o ­
w a n e g o  jes t  z p o c h o d z e n i a  Be lgi jką ,  z 
d o m u  Clairet ,  a w i a d o m o  jes t  o  niej  
t akże ,  ż e  w n i o s ł a  m ę ż o w i  bardzo  znacz  
ny m ajątek .  U j a w n i o n o  też,  iż mia ł  on  
przyjac ió łkę ,  która teraz na w i a d o m o ś ć  
o j e g o  śm ie r c i ,  przyb y ła  d o  Arras.

Afera bud z i  o c z y w iś c ie  z n a c z n e  za in  
t e r e s o w a n i e .

Tajemnica willi „Adela" w Arras. R A  O J  O.

O ile afera S t a w is k y 'e g o  e m o c j o n u ­
je raczej Paryż i p o ł u d n i o w ą  Francję,  
to n a t o m i a s t  także  p ó ł n o c n a  Francja  
s t o i— jak się  zdaje  —  w obl i czu własnej  
l okalnej  se ns a cj i ,  a j es t  nią t a jem n ic za  
ś m ie r ć  w ł o s k i e g o  mil jonera Ze lfer ina  
Gianola,  który przed 14  laty os iad ł  w  
s ł y n n e m  na p ó ł n o c n y m  z a c h o d z i e  Fran 
cji p o ł o ż o n e m  Arras ( d e p a r t a m e n t  Pas  
d e  Calais).  Na leża ł  o n  t a m  d o  na jbo gat  
sz yc h  ludzi t e g o  o k r ę g u  i wraz z s w ą  
ż o n ą  z a m i e s z k i w a ł  w s p a n i a ł ą  wi l l ę  o  
n a zw ie  „Ade la" od  imie n ia  swej  żony,  
s ły n ą c  z g o ś c in n o ś c i  i w sp an ia ły c h  przy  
j ęć ,  które k ilkakrotn ie w c iągu  roku  
g r o m a d z i ł y  w e  w s p o m n i a n e j  willi naj ­
zn a k o m it s z y c h  przeds taw ic ie l i  m i e j s c o ­
w e g o  s p o łe c z e ń s t w a .

M i m o  o ż y w i o n y c h  s t o s u n k ó w  t ow a-  
rzystkich,  ani  w Arras,  ani w  ok o l i cy  
nikt n ie  umia ł  nic p e w n e g o  p o w i e d z i e ć  
o  o s o b i e  z n a n e g o  mi ljonera w ło s k ie g o ,  
o  którym w ie d z i a n o  ty lko tyle,  że  roz­
porządza  z n a c z n e m i  kapi t a łam i  i p o s i a  
da w sw ej  o jc z y źn ie  p o w a ż n e  p rz e d ­
s ię b i ors tw a  d o c h o d o w e ,  k tór emi  zarzą ­
dza  za p o ś r e d n i c t w e m  z a u f a n y c h  urzęd  
ni ków,  w yj eż d ża ją c  ty lko  p r z y g o d n ie  
dla d o k o n a n ia  kontrol i .

T y d z i eń  t e m u  w g o d z i n a c h  pr ze dp o  
ł u d n i o w y c h  z a d ź w ię c z a ł  n a g l e  w  prezy

koleeom różne drobiazgi.
C«ęść skradzionych przedmiotów zo­

s tała znaleziona,  w czasie rewizji ,  do­
konanej u przyjaciółki Jaszunaaa,  Cecy- 
Iji Przytysz.

Sąd skazał Jaazunasa na jeden rok 
więzienia.

d jum  policji  m.  Arras d z w o n e k  t e l e f o ­
n iczny ,  p o c z e m  g ło s  k o b ie cy  w z y w a ł : —  
„Przys łać  zaraz u rz ę dn ik ów  d o  willi „A 
d e l a ”. Z ab i ła m  m e g o  m ę ż a “—  co  w y ­
w o ł a ł o  o c z y w i ś c i e  o s ł u p i e n i e  u u rz ę d ­
nika d y ż u r n e g o ,  p o w o d u j ą c  o c z y w i ś c i e  
n a t y c h m i a s t o w y  wyjazd p o g o t o w i a  p o ­
l i cy jn e g o  na w s k a z a n e  m ie j sc e .

Przybywa jący ch  przyjęła t eż  i s to tn ie  
o s o b i ś c i e  g o s p o d y n i  d o m u  A d e l a  Gia­
no la  w  sukni  w ie c z o r o w e j ,  o ś w i a d c z a ­
jąc z imno:  „Zabiła*m m e g o  m ę ż a ,  z a ­
s łuży ł  na to ca łk o w ic ie " .  Po s t w i e r d z e ­
niu faktu,  że  s ł o w a  te o d p o w ia d a ją  
s m u t n e j  rzec zyw is to śc i ,  a r e s z t o w a n o  o-  
cz y w iś c ie  w ła ś c ic i e lk ę  willi i prze wiez io  
no  ją d o  p rez y dj u m  policji ,  atoli  mi lczy  
o n a  uparc ie  i prócz s ł ó w  na w s t ę p i e  
w y p o w i e d z i a n y c h ,  n ie  z łoży ła  d otą d  
ż a d n e g o  o ś w i a d c z e n i a  Nie  z d o ł a n o  też  
w y d o b y ć  ża d n y ch  wy jaś n ie ń  od s łużby ,  
gdyż  ta zos ta ła  w o w y m  dn iu  c e l o w o  
przez panią  d o m u  w ys ła n a  r z e k o m o  na  
zakupy ,  a p o zo s t a ł  na m ie j s c u  je d y n ie  
szofer,  który jak twierdz i  za jęty był  
w ł a ś n i e  na pr a w ą c e n t r a l n e g o  o g r z e w a ­
nia i z n aj do w a ł  s i ę  w  p i wnicy ,  g d y  u- 
s ł y s z a w s z y  na g ó rz e  g ł o ś n ą  r o z m o w ę  
m i ę d z y  m a ł ż o n k a m i ,  n a t y c h m ia s t  tam  
p o s p ie s z y ł  i —  jak z a p e w n ia  —  p o s ł y ­
szał  ty lko  s łowa:  „ Z d e m a s k u j ę  t w o j e  
os z u s t w a  w Turynie ,  ty zbrodniarzu!”—  
p o c z e m  w kilka chwil  p óźn ie j  padły  
strzały r e w o l w e r o w e ,  a ich n a s t ę p s t w e m  
była  śm ie r ć  p a n a  d o m u .

Taki j es t  w tej chwi l i  s tan  f a k t y c z ­
ny ś l e dztwa ,  a n ie z a l e ż n i e  od  t e g o  krą 
żą  o c z y w i ś c i e  n a jr oz m a i t sz e  wers je ,  
przy których n ie brak t a k ż e  takich,  że  
w ł a ś c i w y m  zabó jcą  w ł o s k i e g o  m i l j on e -

W A R S Z A W A  7 m arca
7.00 S ygna ł  czasu  7.05 G imnastyka. 7.20 

P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  por. 7.40 Pły  
ty  gramof. 7.55 C hw ilka gospod .  dom ow ego .
8.00 P ro g ra m  na dz ień  n a s tę p n y  11.40 Co­
dz ien n y  P rz e g lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
p e r tu a r  t e a t r ó w  w arszaw sk ich  11.57 S yg-  ** 
na ł  czasu. 12.05 P ły ty  g ram ofonow e.  12.30 
W iad o m o śc i  m eteoro l.  12.33 Płyty g r a m o ­
fonow e. 12.55 D ziennik  po łudn . 15.25 W ia -  
dom. o ek sp o rc ie  polskim 15.3o W ia d o m o ś ­
ci gosp. 15.40 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  15.55 R e ­
c ita l  śp ie w ac zy  A. B uraw sk ie j .  16.10 P r o ­
g ram  dla dzieci. 16.40 S k rz y n k a  p o c z to w a .  
16.55 K o n c e r t  w ojsk . ork. r e p r e z e n t a c y j n e j  
36 p.p. 17 25 R eci ta l  f o r te p ia n o w y  J. W y ­
sockiej .  17.50 S k rzynka  p o cz to w a  ro ln icza .
18.00 O dczyt z K rakow a.  18.20 Muzyka tan .  
z kaw. „Italja". 18 45 P rogram  na dzień n a ­
s tę p n y  18 50 Rozmaitości.  19.10 F e l ie to n  l i te ­
racki.  19.25 Myśli w y b ra n e .  19 30 „Dw ie w d o  
w y “ o p e r a  k o m ic zn a  Fr. S m etany .  T ra n sm .  
z P rag i  C zesk ie j .  22 00 „S en  p o ra n k a  w io ­
sennego* , fe l je ton .  22.15 Muzyka ta n ec zn a  
z K atow ic .  22 40 O dczy t  w  jęz. ang. p .t .  „O  
ku rsach  w a k a cy jn y c h  dla cu d z o z iem c ó w .
23.00 W iad o m o śc i  m e te o r ,  d la  kom unikacji  
lotn. i kom unikat policyjny. 23.05 M uzyka 
taneczna .

KATOW ICE 7 marca
7.00 A udycja  p o ra n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P rog ram  na  d z ień  b ież .  11.40 T ra n sm is ja  z 
W a rsz .  11.50 W iadom . b ieżące 11.57 S y g n a ł  
czasu  12.05 P ły ty  g ram o fo n o w e  12.50 W iade 
m ości  m e te o r ,  z W arszawy. 12.33 P ły ty  g r a ­
m ofonow e.  12.55 Dz. p o p o łu d n .  15.20 G ieł­
da zboż. i to w a r ,  w  Katow icach 1 *-.25 Kom u 
n ika t  z W a rsza w y .  15.40 P ły ty  g ram ofono­
w e  15 55 T ra n s m is je  z W a rsz .  16.40 S k rz y ń  
ka pocz tow a .  17.50 W iad o m . Z  w. W y n a la z ­
ców  18.00 O dczyt z K rakow a 18.20 M uzyka 
tan  z W a rsz .  18.45 P ro g r a m  na dz ień  n a s ­
tępny. 18.50 Rozmaitości.  19.10 Transm isja ,  z 
W a rs z .  19.30 T r.  z P ra g i  C zesk ie j .  22.00 T r .  
z W a rsz .  23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w ję z y ­
ku francusk im .

M ie szk a n ia  p o sz u k u ję  4-ch lub 5-cio p o ­
ko jow ego  w  ś ró d m ie śc iu .  O fe r ty  z k r ó t  

k im  op isem  i c e n ą  n a leż y  składać w  re d a k  
cji „S ło w a  C zęstochow sk iego*  pod  „Ładne"-

ARCHIBALD CLAVERING GTTNTER.

■ I I

P O W IE Ś Ć .

— Eogoż pan widział? — pytało za­
ciekawione towarzystwo,  tylko Artu r  
nie przyłączył swego głosu do ogólne­
go chóru.

— Kogo? ależ s tarego Pottera ,  k ró ­
la trzód,  ojca niezrównanej  Idy — mó­
wił van Cot t  z goryczą,  zły, że mu 
pannę z przed nosa sprzątnię to.  I  da­
jąc folgę swej złości, zaczął naśladować 
Pot t era .

—  Przesadzasz pan — mówiła lady 
Annerley,  śmiejąc się serdecznie.

— Niech pani powie poprostu,  źe 
zmyśla — zawołała oburzona E thel a  — 
ojciec Idy musi b j ć  tak jak i ona dys­
tyngowanym.

— Przekonacie  się państwo sami, 
czym przesadził ,  oto właśnie nadchodzi.  
Co za dźwięczny głos, nieprawdaż? co 
za śliczna wymowa...

Zagrzmiał  znowu głos, k tóry  zrana 
tak niemile raził  del ikatne nerwy Ar­
tu ra  i jego ojca.

— Tobby, gdzie się ta bes t j a  scho­
wała? Tobby zapoznaj mnie z towarzy­
stwem.

Za chwilę wyst raszony Tobby drzwi 
na oścież otworzył  i zaanonsował:

— C zcg o d n y  Sampson P o t t e r  z Te- 
xasu.

Ida szła obok ojca spokojna,  dumna, 
przedstawiając mu każdego zkolei. Rola 
je j  nie była ła twą wywiązała się z niej 
jednak z nieopisanym wdziękiem. Ar tu r  
patrzał  na nią miłośnie i gdyby to by­
ło możebnem, pokochłby j ą  jeszcze bar­
dziej.

I d a  nie ods tępowała od ojca, jak­

by go chciała osłonić przeoiw złośli­
wym uwagom i spojrzeniom tych 
ludzi.

Ale t rudno było onieśmielić Pottera ,  
czuł się wszędzie jak  u siebie, wśród 
arystokracj i ,  jak  i w towarzystwie Tob- 
by‘ego. Według niego wszyscy byli so­
bie równi, z wyjątkiem...  jego córki, 
k tóra  wszędzie i nad wszystkimi  królo­
wała.

— Lady Annerley,  panna Lincoln,  
pan Lincoln, pan Errol,  pan van Cot t— 
przedstawiała Ida, a w głosie je j  czuć 
było przywiązanie i dumę. Tak była 
dumną ze swego ojca; jeśli  obawiała się 
krytyki,  to nie przez próżność, lecz z 
prawdziwego przywiązania.

Po odbytej  prezentacji  Po t te r  stanął 
w butnej  postawie,  przyglądał  się z za­
dowoleniem całemu towarzystwu,  wszak 
to byli sami przyjaciele Idy.

—  Paoowie i panie — oświadczył 
po obej rzeniu każdego z osobna, znam 
was z l istów mojej smarkatej ,  znam 
was tak, jak moje t rzody i moją 
wódkę.

I z wdziękiem amerykańskim zbliżał 
się do każdego i z całych sił podawane 
sobie dłonie ściskał.

— Młodzieńcze — rzekł wreszcie,  
zwracając się do Artu ra  — słyszałem 
wiele o panu, wiem, że Bię kochasz w 
Idzie i nie dziwi mnie te wcale, ale i 
pan potrafiłeś je j  się podobać. To samo 
przez się za panem przemawia,  bo ta 
smarkata  ma rozumek nielada w pięk­
nej główce.

Pan P o t t e r  nie mógł się nacieszyć 
widokiem córki i szczęściu swojemu u- 
wierzyć,  zdawało mu się, że to tylko 
sen, z k tórego się wkrótce obudzi i 
znajdzie się znowu między trzodami na 
psryferjaeh

Tyle było w jego oczach dobroci, 
szczerości i ty le  naiwnego przywiąza­
nia, źe Ar tu r  powziął ku temu czło­
wiekowi prawdziwą sympatję i szacu­

nek. Zrozumiał,  dlaczego Ida nazywała 
go „złotem sercem*.

Zkolei wzrok P o t t e ra  przeniós ł  się 
na Errola;  przeszywał go s talowemi o- 
czami.

— Herol,  Herol! —  powtarzał  —  ja  
tę twarz widziałem, czyś pan nigdy nie 
był w Texasie?

—  Nie, je s t em  Australczykiem.
— Słyszałem o panu od mego chłop­

ca. Wszak to pan wsławiłeś się w Alek- 
aandrji? winszuję,  serdecznie winszuję.  
I ja walczyłem nieraz z Czerwonoskó- 
rymi i dzikiemi zwierzętami,  ale z mu­
zułmanami nigdy, otwarcie się do tego 
przyznaję i zazdroszczę ci młodziku.

Van Cott,  chcąc bardziej  ośmieszyć 
Po t te ra ,  zbliżył się do Karola i naś la­
dując wymowę Yankesa,  rzekł  dyszkan- 
cikiem:

— J a  również te szlachetne uczu­
cia podzielam i ta także,  panie Herol,  
pragnąłbym jak  pan z muzułmanami s t a­
czać boje. Niechże pańską rękę,  uścis­
nę,  panie Po t t e r .

Potężna dłoń ujęła rękę  jego w że ­
lazne kleszcze. Van Cot t  omal, że nie 
krzyknął  z bólu i pożałował odrazu swe­
go żartu z takiego siłacza.

— Młodzieńcze,  podoba mi się two­
ja  wymowa, pokost  hangielski  pomie­
szany z rodowitym hamerykańskim to ­
nem, tworzą  wyborną  kombinację.  Wy- 
hemigrowałem gdym był takim dud­
kiem. jak  pan, dlatego mamy jednakową 
wymowę.

P r t j  każdem słowie towarzyszył  
energiczny i bolesny uścisk dłoni. Nie­
wczesny źartowniś  musiał  ze łzami w 
oczach wypraszać się od tych dowo­
dów czułości.

P o t t e r  zwrócił się do re sz ty  towa­
rzys twa.

Wszyscy przyjęl i  go uprzejmie,  
szczególnie lady Annerley,  k tóra  z 
wdziękiem nalegała,  aby j ą  odwiedził 
w Boulogne.  Pan P o t t e r  nie kazał się

długo o to prosić,  gdyż był szczerym 
wielbicielem płci pięknej.

Miss Lincoln prosiła,  aby im jaki 
epizod ze swoich wypraw opowiedział.  
P o t t e r  uszczęśliwiony, puścił  wodze wy­
mowie, opisywał walki z Indjanami: jak  
każdą piędź ziemi z bronią w ręku zdo­
bywał i w ten  sposób te olbrzymie prze 
s t rzen ie  posiadł. Indjanie przezwali go  
„chłopcem bez włosów na głowie*.

— Bo t rzeba panu wiedzieć, źe zo­
s tałem oskalpowany — mówił P o t t e r  « 
pewną przechwałką  — dlatego nosze 
perukę.  Jeżel i  jes teśc ie  ciekawi mojej  
czaszki, to j ą  wam za powrotem poka­
żę, to osobliwość w swoim rodzaju.  Te ­
raz się spieszę,  bo mam intere s  do z a ­
łatwienia w Londynie — mówił, uderza­
jąc  palcem po notesie,  gdzie miał wpi­
sany adres  z „Timesu*.

— I na mnie już  czas — odezwał* 
s ię lady Annerley,  pa trząc  nh z e g a r e k  
—  muszę być w Boulogne dziś wieczo­
rem.

— Czy pozwoli pani odprowadzić 
się kawałek drogi? — spytał  Po t t e r .

—  Z przyjemnością;  może pan wafś '  
dzie ze mną do powozu —  rzekła o- 
przejmie.

Van Cot t wydziwić się nie mógł 
prysowi  p ięknej  pani; wolałby dać so ­
bie wyrwać kilka zębów, niż się pok*'  
zać w towarzystwie  Pot tera .

Wsiadając już  do powozu, P o t t e r  
zwrócił  się do A r tn r a :

— J u t r o  raDO będę u barona.
—  U barona?
— U twojego papy. Zas ięgnąłem in'  

formacyj o tobie — dobre są, możes* 
więc mieć nadzieję.

P o t t e r  pożegnał  czule Idę, t łum g * '  
piów otaczał ich dokoła.

Dzięki gadatl iwości  Tob- 
by‘ego wiedziano już, przybyła osob* 
znaczna, słynna wśród czerwonoskórycb 
zbójców Texasu,  których s t rasznie  tępił*-

(d. c. n.)

k * '
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